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P ren u m era tę  p rzy jm u ją :
ft Krakowie: Bióro A  do i nie trący i p0zasa“ w Rynku pod L. 89 w domu p. Kirohmayera 

na dole, tndzie* wszystkie Urzędy pocztowe anstryaokie.

OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego *a 
jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po & centów, oraz za opłatą naleśytości 

stęplowój po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: w  e  L W O H  I *  w Aj e n c y i  „ Ci s t a "
p. My n a  e j /  M « r e « f c  P l a c  H a l i c k i  Nr. 1. — w  W i e d n i u  p. A. 
O ppelik  Wollzeile 22. — Na Fraucyę i Anglię «* P a r y ż u  p. Wj. Płmnmki. 
Boulevard dn Prince Eugóne, bo. — tylko ogłoszenia zaś: w  W i e d n i u , w H » m -  
b u r g u  1 w F r a n k f u r c i e  nad Menem pp. Miaasmssmtsńn i  V 'sgler  — 
w  B e r l i n i e  p. A. MŁetesneymr — w  P r a n k f u r e l t  nad Menem p. Gf. L .  
Itasshm tS Cotssp. —- w  L i p s k u  p . Mtmssryk K u f t i r  — w  W r o c ł a -  

w lu :  p.Jmtskm mi kanmiyhassmmse.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „C5EAS“

od Ig;o Stycznia 1866

W Krakowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. 90.—złr. IO . — złr. 5. — złr. 9.

W e Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. 91.—złr. 10.50 c.—złr. 5.95 c.—złr. 9.
Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. 94. — złr. 19. — złr. 6. — złr. 9'95 c.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
W  Krakowie: Administracya „C Z A SU *  

w Rynku głów nym , w domu p. Kirchma- 
jera  pod L 89.

We Lwowie: w Ajencyi „CZASH** ] 
Ignacy H e r  c o  k ,  P lac Halicki pod L. 1.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile 
Nro 22.

W Paryżu: (na ca łą  F rancyę, Anglię i 
Belgię) p. L. P ł o ń s k i ,  Boulevard du 
Prince Eug&ne, 9 5 ; — tudzież wszystkie u 
rzędy pocztowe w kraju i za granicą.

Prenum erata liczy się tylko od Igo  każ 
dego miesiąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pie 
niędzy prenumeracyjnych i wyraźne wypi 
sanie nazwiska i miejsca odbioru, i ile mo 
żności o nadesłanie dawnego adresu druko­
wanego, a  przynajmniej o zacytowanie nu­
meru tegoż adresu.

Cena „C ZASU ** za granicą, ogłoszona 
jest w tytule każdego numeru.

Stenograficzne sprawozdania
Sajmu lwowskiego będą przesyłane Panom 
Prenumeratorom w Państwie austryackiem zh 
opłatą 2 centów za arkusz, to jest 1 złr. za 

50 arkuszy druku.
D la zagranicznych Panów  Prenum erato­

rów wynosi ta należytość z powodu opłaty 
pocztow ej:
do P r u s ......................................... 1 tal. 10 sgr.
do Rzeszy niemieckiej , . 2 „
do F rancy i, Anglii, W łoch

i Szwajcaryi . . . . .  10 franków
do B e l g i i ...........................................7%  „

Prenum erata na same stenograficzne Spra­
wozdania bez przenumeraty „CZASU1* nie 
przyjmuje się.

M4raków 15  gn id  ni a.
Rozpatrując się z należytą uw agą w pro­

jektach rządowych tyczących się organiza- 
cyi gminnej i powiatowej, a  których publi- 
kacyą w piśmie naszem jutro skończymy, 
nasuwa się ciągle pytanie: gdzież tedy jest 
gm ina? Nie chodzi nataralnie o terminolo­
gią, ale o rzeczywistość, o gminę jako je 
d iostkę spółeczną i polityczną w państwie, 
posiadającą warunki autonomiczne swego 
istnienia, możność działania i wykonywania

swych obowiązków, aby się sta ła  podstawą 
państwa, słowem idzie o gminę, o której słu 
sznie powiedziano „że wolna gmina jest 
podstawą wolnego państwa. “ Aksyomat ten 
prawdziwy, zapisany w konstytucyi z 1848 
r., przyjęty był za zasadę w ustawie gmin­
nej Rady państwa z 1862 r . , na którą się 
obecny projekt rządowy powołuje. Gdzież 
więc będzie taka jednostka spółeczną czyli 
gmina w kraju naszym?

Nikt zapewne dopatrzeć się nie zdoła 
w projekcie rządowym tego , co się tam 
nazywa gminą wiejską, a co rzeczywiście 
jest grom adą; nie masz jej również i być 
nie może w „obszarze dworskim**, bo ten 
znów jest w  istocie gminą dw orską, a  za­
wsze gminą wiejską. Ani grom ada odłączo­
na od dw oru, ani dwór stojący osobno, 
nie posiadają dostatecznych żyw iołów , aby 
odpowiedzieć koniecznym gminy warunkom, 
aby dopełnić zakresu naturalnego gminy, a 
cóż dopiero, jak  mówi projekt: „przekaza- 
nego.“ Nie zastąpi również gminy Rada 
powiatowa, naprzód dla tego, że w ustroju 
spółecznym nic gminy nie zastąpi, bo gmi­
na jako taka, albo jest albo jej n iem a; po- 
wtóre, że gdyby nawet były usiłowania za­
stąpienia gminy choćby chwilowo radą po­
wiatową, te spełzłyby na niczem, już dla 
samego powiększenia powiatów, które jest 
zapowiedzianem. Nie m iał też tego na my­
śli projekt rządowy, i naznaczył inny za­
kres działania radzie powiatowej, a  inny 
gminie.

Czuł również rząd ów niedostatek ży­
wiołu gminnego tak w gromadzie jako i 
we d .to rze ; uznając fakt istniejącego roz 
działu, zostawił w projekcie wolność po­
łączenia się gmin wiejskich z obszarami 
dworskiemi w jedną gminę. Nieodżało­
wany ten fakt  jest niezawodnie największą 
w całej organizacyi trudnością; gdy atoli 
przyjąć go potrzeba skoro istnieje, a  każdy 
przymus, znosząc go tylko w ustawie, był 
by w praktyce czyli spółecznie szkodliwym, 
wypada iść za naturą rzeczy i starać się o 
połączenie na drodze najłatwiejszej a do 
browolnej.

T aką drogą zdaje nam się oddawna być 
połączenie nie jednej gromady ze swym 
dworem, bo takowe natrafia na niechęć lub 
wstręt, i obu stronom niebezpiecznem wy 
daw ać się może, ale połączenie kilku gmin 
wiejskich i obszarów dworskich w jedną 
gminę. Takie połączenie skojarzyć może 
wspólność interesów kilku gromad i dwo­
rów; uwzględnia ono i położenie miejscowe 
i stosunki i potrzeby i sąsiedztwa i nare­
szcie dawniejsze naw et tradycye, jako to, 
że pewna liczba włości razem Wziętych eta 
nowiła dawniej tak zwane starostwo, klucz, 
a kilka ich w pewnych Związkach do sie 
bie zostawało. Z takiego dobrowolnego po­
łączenia powstała gmina byłaby naturalną, 
a  posiadałaby wszystkie niezbędne warunki 
gminy i potrzebne żywioły do spełnienia 
swego zadania, byłaby rzeczywiście gminą.

W reprezentacyi jej, złożonej z wójtów przed­
stawicieli gromad i z reprezentantów dwo­
rów, znalazłyby się naturalne dwa żywioły: 
pierwszy wyborczy grom adzki, drugi dzie­
dziczny dworski. Taki skład sama natura 
rzeczy wskazuje; i uwzględnił to projekt 
rządow y, dając miejsce w reprezentacyi 
gminnej połączonemu właścicielowi obszaru 
dworskiego, miejsce od wyborów niezależne 
Nareszcie jedynie w takiej gminie spodzie­
wamy się ujrzeć kiedyś kres antagonizmu 
między grom adą a  dworem. W połączeniu 
jednego dworu z jedną grom adą zawsze in 
teresa przeciwne stają przeciw sobie, i 
zawsze gmina musi być sędzią we własnej 
sprawie. W gminie połączonej kilku dwo­
rów i  grom ad, każda sprawa ma sędziów 
w niej nieinteresowanych, namiętność i in­
teres nie staje do walki ze słusznością. I 
w tern więc odpowiada nadziejom , jakie 
przywiązujemy do organizacyi gminnej, to 
jest, aby w końcu zatarła ową sprzeczność 
żyjącą w żywiołach gminy wiejskiej i znio 
sła fakt rozdziału, nad którym ubolewam)'.

Zbyt często w piśmie naszem rozbiera­
liśmy ten przedmiot szczegółow o, abyśmy 
się mieli znów nad nim rozszerzać. Tych 
słów kilka wywołanych projektem rządo­
wym, jedną praktyczną zakończymy uwagą. 
Słyszymy nieraz, że gmina „zbiorowa** me 
jest rzeczą praktyczną, dość ja sną , że w 
sprawie gminnej wszystko musi być doty­
kalne, mieć naw et nazwę ła tw ą i praktycz­
ną. Jak  nazwać taką gminę? Uznajemy słu 
szność zarzutu, ale zdaje nam się łatwu 
usunąć go w praktyce. Granicę połączenia 
gromad i dworów, to jest zasadę obszerności 
gminy, stanowić powinna, odległość miejsco­
wa, tak aby nikt do gminy należący nie- 
potrzebował nocować udając się do miej­
sca siedziby rady gminnej, tak aby mo­
żna w ciągu jednego dnia pojechać, interes 
odbyć i do domu wrócić. Punktem zaś 
środkowym dla rady gminnej może być al 
bo parafia, albo miasteczko nienależące 
do miast używających prawa osobnej gminy, 
a m ające np. przywilej targowy. Takie mia­
steczka lub parafie mogłyby dawać imię 
swoje owym gminom, a  stałoby się zadość 
praktyczności.

iORBSPONDESCYA CZASU
L w ó w  14 grudnia.

-f- Na posiedzenia dzisiejszem znów kilka no 
wych odczytano wnicskow, złożonych świeżo d > 
łaski marszałkowskiej, niektóre wysokiej doniosło­
ści jak  n. p.: Sprawa majątkn akademii Jagieł 
lońikiej, poroszona we wniosku Dra Majrra. Nic 
których niepokoi to dotykanie tylu kwestyj, roz­
poczynanie tyła p ra c : twierdzą oai, że kadency» 
ta, jeźli tak dalej pójdzie, skończy s ę, zanim p i­
łowa prac rozpoczętych będzie mogła być doko 
oaną. Natłok atoli wniosków przekonywa o na 
tłoku potrzeb i to potrzeb naglącycb, gwałtownych 
— tuszymy więc, że rząd pozwoli na przedłużę 
nie kadencyi sejmowej, aby przynajmniej natar­
czywego kwestye zdołał sejm zakończyć.

Operat komisyi głodowej, o którjm  pisałem 
w przeszłym Iście, jeszcze niebył dzisiaj Izbie 
przedłożonym. Dochodzą wieści z obwodów wscho­
dnich stwierdzające ciężki stan nędzy, jak i się 
tam rozBierzK, i naglącą potrzebę zaradczych środ 
ków. Pożyczka proponowana przez komisyą je*t 
podobno nie tak trudną rzeczą, a jak  donoszą ta 
tejsze dzienniki, radca namiestnictwa p. Possingei 
w tej właśnie sprawie przedsięwziął był podróż 
do Wiednia.

Co do wniosku o podwyższenie dyet poselskich 
z 3 na 6 złr. postawionego przez posła Szpcua 
ra, komisya do tego wyznaczona jest zdauia, ab 
go odrzu :ić. Gazeta Naród utrzymuje, że w t u 
sposób będą zasiadali tylko bogaci pauowie i wie 
śuiacy, bo tym ostatnim wystarczy 3 złr., uboż­
sza zaś inteligencya, teu niebezpieczuy (jak powiada 
ironicznie) element, będzie wyklaczonym.

Nie było jeszc.e mowy o dniu odroczenia sejmu 
ua święta. Podobno 19 ma być ostatnie przed 
świętami posiedzenie.

Na dziaiejszćm posiedzeniu zaszła jedna okoli­
czność, która udowodniła, że dzisiejszy skład sej 
mu nie dzieli się na wybitnie przeciwstawione o- 
bozy, jakoteż, że Kusini porzucili swoje pacyficzne 
i ministeryalue stanowisko. Był to mało znaczący 
uBtęp regahm iau, który według poprawki wnie­
sionej przez X. Ginilewicza miał przejść zakres 
nadany statutem krajowym i potrzebowałby naj­
wyższej saukcyi, a ta, w tej samej okoliczności 
była już odmówioną sejmowi, na co zwrócił u za 
gę sprawozdawca wydziału p. Smolka. Mimo tego 
X. Ginilewicz nie cofaął poprawki, a ta poparta 
przez p. Zyblikiewicza, była poddaną pod głoso 
wanie. Głosowanie to okazało podział I i  by nie 
ua obozy, ale na usposobienia (aie była to bowiem 
kwestya opinii) wszystkie gorętsze żywioły po o- 
bu stronach głosowały za nią, a umiarkowańsze 
oświadczyły się przeciw. Poprawka upadła, ale 
nowy objaw pozostał: podział Izby, rzeeby mo 
żna, na temperaments. lany podział upatruje bo 
respondent Ńeue Freue Presse na obóz arystokra 
tyczny i na obóz mazursko demokratyczny; zaiste 
nie moglibyśmy odmówić owemu korespondent jw i 
bujnej wyobrażaj, kiedy z posiedzeń sejmu takie 
wyniósł spostrzeżenie o grupowaniu się stronnictw.

W i e d e ń  12 grudo! r.

— r. Porównawszy ze 8>bą wszystkie doniesie­
nia peszteńskie o fazy i stronnictw, a w dodatku 
zestawiwszy z niemi artykuły dzienników w spra­
wach węgierskich zwykle dobrze poinformowanych, 
każdy przyzna w pokorze dacha, iż ani o włos 
oie Jest mędrszym jak  przedtem. Że na skutek ży­
czenia i rady Deaka klab stronnictwa adresowego 
przemieniony został w klub powszechny, — że od 
niedzieli Hon tak zapomniał o swych „delikatoych 
kwestyach", jako i Naplo o zgryźliwej przeciw 
tymże polemice, — że dwa te najznakomitsze organa 
węgierskie nie tylko w kwestyach wewnętrznych, 
ale nawet ilekroć mowa o Bej ma. h z tej strony 
Litawy, przemawiają zgodnie i z niezwykłym im 
spokojem, jak  gdyby pastorowie kwakrów — 
wszystko to są objawy, które się widzi, ale któ 
rych pojąć nie można, a to nawet w Peszcie, je 
żeli kto nie należy do szczupłej liczby wtajemni 
czonych.

W jaki sposób atmosfera polityczna w Peszcie 
tak nagle się wypogodziła, o tern nic zgoła nio 
wiemy. Właśnie na chwilę przed tym uściskiem 
zawrzał między Honem a Naplem gwałtowny spór 
tasaduiciy, pierwszy od czasu wydania patent iw 
wiześniowycb, który masiał zatrząść wiarą przy 
puszczających, iż stronnictwa adretu i rezolucyi 
tleją się w jedno wielkie stronnictwo narodowe. 
Równocześnie oba dzienniki wystąpiły z gwałto 
wnością przeciw sejmom w niemieckich prowiu- 
cyach monarchii, nie zapominając przy tern schle­
biać sejmom federalistycznym.

Z kądże więc taka zmiana w przeciągu 12 go­
dzin?

Uważać te pojednawcze usposobienia tylko za 
rodzaj przyborów przyjęcia monarchy, jest to zbyt 
lekko cenić powagę i uczciwość polityczną Ma­
dziarów, którą się zawsze odznaczali. Nie jest ta 
zmiana ani wypływem ectazyazmu dynastycznego, 
gdyż o dwa dui uprzedziła ona przybycie monar­
chy do Pe3zta. Coś z tćj zmiany można złożyć na 
karb osobistćj, do ostatnich granic posuniętćj ży­
czliwości szlachty węgierskićj dla swego króla, 
atoli pochop do fuzyi stronnictw musiał dać wy­
padek wyłącznie polityczny. Z tego powodu coraz 
więcćj zyskuje ta wiary pogłoska, iż p. Sennyey 
w sobotę z polecenia rządu na konferencyi odby- 
tćj z naczelnikami stronnictw zawarł z niemi kom­
promis, określający miarę ustępstw, do których 
rząd oświadcza gotowość, a w zamian za powol­
ność rząda wymagający ustępstw z ich strony. To 
sprawiło, iż prasa węgierska już nazajutrz, to jest 
w niedzielę, rozpoczęła miłosne gruchania.

W r o c ł a w  12 grudnia

t  Świat polityczny zajęty śmiercią kióla belgij­
skiego. Nie masz dziennika, któryby kilzu przy­
najmniej słowy nie uczcił pamięci zmarłego. Za­
służył on siebie na to, pozostawiwszy świata go 
dzień naśladowania wzór prawdziwego króla kon­
stytucyjnego. Nawet Nordd. Allg. Ztg., w dzien­
nikarstwie praskieru najzaciętsza przeciwniczka sy­
stemu rządu konstytucyjnego, nie śmie wyłączyć 
się z tego powszechnego u m ania; ale ulegając 
temu moralnemu przymusowi, zarazem dod<je, suać 
aby ją  nie pomówiono o nieboesekwentność w wy­
znawanych zasadach, że śmierć króla Leopolda nie 
ma rajmniejszego politycznego znaczenia. Co dzien­
nik ten wić o tern? skoro nie jest organem rzą­
da, jak  t j  dopiero w tych da*ach ‘hr. Bismark na- 
nowo miał oznajmić; a nawet chociażby nim i był, 
iO w zdaniu, które wyrzekł, możnaby tylko wi­
dzieć objaw jednostronnej, problematycznej, do o- 
góluego p'zekonania bynajmniej nie trafiącej o- 
pinii.

Wiadomość o śmierci króla belgijskiego nade­
szła do B .rlina podczas uroczystości zaślubin księ­
żniczki pruskiej Aleksandryuy z księciem Meklen- 
bursko schwerinskim. Program uroczystości zo­
stał w s .ntku tego zuii miony i skrócony. Głó­
wna jednak ceremouia odbyła się ju t  dnia poprze­
dzającego. Na mi szk.nie w Berlinie urządzono 
dla nowożeńców paUc Bellevae, do którego się 
też nazajutrz po ślubie przenieśli. Dzienniai po­
dały szczegółowy opis uroczystości i ceremonij to­
warzyszących skt>wi ślnbu. Za opis tańca z po­
chodniami, którego wykoaawcami było dwunastu 
ministrów z mistrzem ceremonii ns ctele, dwa 
dzienniki zostały skonfiskowane. Taniec datuje 
z dawnych czasów i przypomina zwyczaj przeno­
sin. Kosztowność*, które księżniczka w tym dniu 
miała na sobie, pochoiziły ze skarbu koronnego, 
a wartość ich miała wynosić półtora miliona ta­
larów.

Sejmy prowincyoaalae skończyły swoje czyn- 
aości. Kwesty a zwióeenia rządowi kosztów wy­
łożonych na przeprowadzenie prawa u podatka 
grantowym, nie była jedrozg dnie zaopiniowaną. 
Rząd spodz ewał się, żu sejmy koszta te, które od 
trzech milionów podniosły się aż do siedmio mi­
lionów talarów, odrazn uznają, i że część ich do­
zwolą ma ściągnąć jnż z początkiem przyszłego 
roku, a to w takiej ilości, aby w przeciągu dzie­
sięciu lat cała sama była zaspokojona. Chodzić 
miało tylko o to, czy część przypadająca ua ka­
żdą prowiacyą miał* być przyłączona do podatkó 
grantowego i z nim razem w ciągu tych lat dzie­
sięciu ściągana, czyii też spłata ich będzie przez 
sejmy na inny sposób ustanowioną? Otoż sejmy 
prowineyonaine różae co do tych pytań objawiły 
zdania, a Ssjm Pras wschodnich uzoał się za Die-
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R O M A N S
uczciwej kobiety.

(Ciąg dalszy).

X V I.
„Z tem wszystkiem zmieniając przedmiot miłości 

i pojęcia nasze, nie zmieniamy natury; ukochałem 
prawdę taksamo jak wprzódy kochałem błąd z ca­
łą  furyą duszy skłonnej do ostateczności, a raczej 
z całą mocą sprawiedliwego ducha, albowiem nikt 
mi jeszcze nie dowiódł, żeby chłodne umiarkowa­
nie miało zawsze i wszędzie słuszność. Pojąłem 
prędko, że jeżeli dobrowolne cierpienie wskazuje 
jedyny gościniec wiodący wprost do Boga, tedy za­
konnik musi być jedynym konsekwentnym chrze- 
ścianinem; i zacząłem się karmić czytaniem ży­
wotów świętych, przygodami tych sławnych poku­
tników, co strząsając kurz z obuwia, uciekali na 
puszczę „przesiadując na. wzgórkach jak gołębie, 
lub na szczytach skał jak orły“. W świętym tym 
legionie najwięcej przypadł mi do serca święty 
Franciszek z Assyżu, ten najwierniejszy naśladowca 
Chrystusa. Pałałem  też chęcią wstępowania w jego 
ślady, poślubienia jak on, świętego ubóstwa i na­
wrócenia całego świata do czci mej Pani; wszakże 
gdy wiara nie stłumiła we mnie marzeń o sławie, 
pragnąłem zostać fundatorem jakiego nowego za­
konu. W prostocie ducha chciało mi się sławy ś. 
Bernarda lub Dominika, tem bardziej, że czułem 
potrzebę obdarzyć nasz wiek jakiem wielkiem dzie­

łem. Kto wie, czy ja  sam nie jestem przeznaczony 
do spełnienia tego dzieła? Otóż tak nabiłem sobie 
głowę tą  nową mrzonką, że co chwila wyglądałem 
kiedy Pan Bóg do mnie przemówi, i ukaże mi ta­
jemnicę mego posłannictwa; pytałem nieba i zie­
mi, i każda rzecz była mi wskazówką i przepo­
wiednią. Po długich postach, któremi wysuszyłem 
ciało, zgięty pod brzemieniem krzyża, wspinałem 
się na góry, wstępowałem w obłoki — lecz Boga 
tam nie było; po każdym takim zawodzie, mając 
się ciągle za niegodnego łaski, podwajałem posty 
i pokuty, aby tylko wymódz na Bogu słowo obja­
wienia.

„Podziwiam cudowny sposób, jakim go wyleczy­
łeś! rzekła pewnego dnia matka moja do księdza 
Neraud. Mogłoby być lepiej, odpowiedział, gdy­
by nie ta  nieuleczona głowa, przerzucająca się to 
w prawo to w lewo. Trzeba go gwałtem rozerwać, 
wyprawić w świat, żeby poznał ludzi, w obcowa­
niu z nimi nauczy się przysłowia: in medio virtus.

Jak poradził, tak się stało. Puściliśmy się w po­
dróż. Widziałem świat, ale mu nie ustąpiłem na 
włos. Mój nauczyciel przerażony własnem dziełem, 
usiłował powciągnąć zbytnią żarliwość ucznia, i za­
czął mi dowodzić, że zdrowy rozsądek nie jest do 
pogardzenia, że do rzeczy niepodobnych nikt nie 
jest obowiązany — na co odpowiadałem: dla chrze- 
ścianina nie ma rzeczy niepodobnych, wiara znosi 
góry i wypełnia doliny.

„Wszędzie, gdzieśmy przybyli, szukał on dla 
mpie znajomości i stosunków z ludźmi rozsądnie 
pobożnymi i umiarkowanymi, których mi stawiał 
za wzór; lecz ich roztropność oburzała mię; nazy­
wałem ją  sztuką przykrawania pobożności do, lu­
dzkich słabostek; i z pewnym wstrętem patrzałem 
ną to mnóstwo niekonsekwencyj, z których składa 
się życie tego świata. Nic mię tak nie oburzało,

jak  te nabożeństwa z konfortem, jak ta sztuka 
przyjemnego starania się o zbawienie duszy, dziś 
posunięta do wysokiego stopnia; podziwiałem, choć 
lekceważyłem tych nabożnisiów światowych, zga­
dzających się bez trudności na najstraszniejsze ta ­
jemnice wiary; podziwiałem te błogim snem koły­
sane sumienia, co w oczekiwaniu przyszłego raju 
dogadzają sobie na tym padole, a wyglądając czer­
stwo i wesoło, Bogu ukrzyżowanemu niosą hołd u- 
śmiechliwych przymileń. Gdyby ten boski tułacz — 
myślałem sobie — nagle objawił się tym wykwint- 
nisiom, z obdartą rzeszą swoich publikanów i cel­
ników, czyżby się znalazł choć jeden między ni­
mi, coby go uznał za mistrza? Tysiąc ośmset lat— 
to dawna historya — to jak mgła, przez którą ka­
żdy widzi co chce.

„Biedny mój księżyna dużo miał ze mną kłopotu; 
dysputowałem z nim, jak najsnbtelniejszy doktor 
teologii, obracając przeciw jego rozsądkowym ma 
xymom te wszystkie argumenta jakiemi mię dawniej 
przywalał; był to tryumf dla mnie, jeżeli niebacznie 
łapał się w swe własne sieci. Prawdę powiedzia­
wszy, w ustawnych tych sporach nie umiałem być 
ani skromnym, ani przyjemnym i szło mi tylko oto 
aby zawsze mieć racyę. Z tem wszystkiem mógł 
się pocieszać odniesieniem nade mną niejakiej ko­
rzyści; bo chociaż co do zasad byłem nie wzru­
szony, to przecież dużo spuściłem z moich nadziei. 
Ną co tylko patrzyłem przekonywało mię, że czas 
Świętego Bernarda minął na zawsze, a ztąd i 
ambitne plany moje w nic się rozwiały. Im wię­
cej wchodziłem w treść rzeczy, tem więcej uwy­
datniał mi się nowy duch,, ogarniający społeczeń­
stwo, będące chrześciańskiem tylko z imienia. Na- 
próżno szukałem oczyma namiotów i obozów Izra­
ela wznoszących się niegdyś jak cedry nad brze­
gami wód... „Bóg mocny i zazdrosny — myśla­

łem sobie — usnął jak stary lew ; któż go zbu­
dzi ?“ — Pojmowałem, że ludzkość zmieniła regu­
łę i Pana Teraz jej całe zajęcie czytać w otwar­
tej księdze natury, z której chce zrobić sobie ewa- 
nielię. Ślęczy więc nad temi podejrzanemi karta­
mi, jak nekromant nad czarną księgą, i wszystkie 
swoje instytucye, prawa, obyczaje, umiejętności i 
sztuki zaczyna brać z tego nieczystego źródła. 1 
czy to nie dbając o zarzut sprzeczności ze sobą, 
czy przez jakieś niewczesne uszanowanie nowa ta 
kapłanka Boga natury udaje jeszcze cześć dla krzy­
ża, i chyli przed nim czoło!

„W miarę jak jaśniej pojmowałem, co się świę­
ci, odstępowała mię odwaga. Czemże to jestem, 
żebym mógł opierać się temu prądowi porywają­
cemu świat ku nowym kolejom i nowym ołtarzom ? 
Ten wiek pyszałków nic sobie z tego nie robi, że 
stawia cudzych bogów w miejsce prawdziwego 
Boga; zatopiony w swoich pomysłach, spekulacy- 
ach, zabawach, nie słyszy klątew wychodzących z głę­
bi starożytnych tebaid, ani jęczeń boskiej gołębi­
cy opłakującej te odstępstwa. Jakimże językiem 
mówić do głuchego? Z której strony zaczepić py­
szałka ? Biedny marzyciel, zgubiony w tłumie upa­
dałem pod brzemieniem wdasnej nicości i niemo 
cy, i litowałem się sam nad sobą. A posłannictwo, 
cuda, upragnione trudy i walki — wszystko com 
marzył — pokazało się niepraktycznem. Niepo­
konana lękliwość paraliżowała język mój i serce. 
Kfóraż dusza zechce zrozumieć moją duszę? A 
choćbym i wykrzyczał wszystkie płuca wołając na 
wijatr, potrafięż zatrzymać choć jednego przechodnia, 
i ściągnąć jego uwagę?

— Nie myślę już zbawiać ludzkości — rzekłem 
pewnego dnia do księdza Neraud; zamiar ten na­
pomyka na niejakie przeszkody; wolę zacząć od 
siebie i myśleć o własnem zbawieniu.

„I pojechałem do Aiguebelle."
Dolfin opowiadał z wzrastającem zapałem; wo­

dził do koła rozognionym wzrokiem — nakoniec 
zatrzymał go na mnie i zamilkł . .  Uważałam z ja­
ką niespokojnością badał wyrazu mej twarzy, co 
mię naprowadziło na domysł, że mu szło oto, aby 
w oczach moich nie wydał się śmiesznym.

— Nie spodziewaj się Pan — powiedziałam mu 
—- żeby kobieta w takich materyach mogła mieć 
jakie zdanie. Rozmowę naszą powtórzę najdokład­
niej pani d' E stre l: nie wiem tylko, czy się da prze­
konać. Może odpowie, że nic Pana nie zmusza do 
zamknięcia się w klasztorze, że zostając międy lu­
dźmi możesz prowadzić życie z swemi zasadami 
zgodne, że klasztor Trapistów jest schronieniem 
tylko dla zgryzot sumienia i przesytów życia — 
a przecież w pańskiej przeszłości niema nic takie­
go, czegobyś miał wstydzić się. Wreszcie podług 
mego zdania, czyżby nie można żyć w świecie i 
nienależeć do świata? Czemuż uciekać od dzien­
nej jasności i od towarzystwa ludzi? Cóż Panu 
grozi, czego się lękasz?

(Dalszy ciąg nastąpi.)

O POTRZEBIE PISM CZASOWYCH
poświęconych wyłącznie 

przyrodoznawstwu krajowemu .
tudzii-ź

badaniom historycznym i starożytniczym.

(Ciąg dalszy.) .

Narzędzi* te raz sprawione i należycie umieszcz 
ne przez długie lata megą być używane; wydati
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kom peteu toy  do trak to w a u ia  w nioska rządow ego, 
i w niósł z sw ej strony , ab y  k o sz ta  te w niesione 
były  n a  rach u n ek  k asy  pnblicznej. O pinie se j­
m ów  nie m a ją  znaczenia uchw ał, i w  niczem rz ą ­
du  nie obow iązu ją . Maio je s t nadziei, ab y  rząd 
przen iósł ta k  znaczną snu  ę n a  rach u n ek  k asy  pań 
stw a. P oniew aż zaś sp raw a ta  jo ż  raz  by ła w se j­
m ie ogólnym , k ied y  praw o o podatku  gruntow ym  
było  uchw alone, być m oże, że znow u do niego 
pow róci. P rzy n ajm n ie j w  dziennikach  toczy się 
sp ó r o to i dziś kw esty  i tej trudno  p  zesądzać.

W  kw estyach  szlesw ickiej i fraak fa rck ie j p anu ­
je  zu p e łn a  cisza. Czy się  m iędzy  P ru sa m i i Au 
s try ą  p ro w ad zą  co do ich za ła tw ien ia  ja k ie  uk ła 
dy , żaden  dzienn ik  nic pew nego n ie donosi. Na 
tn ra łu ie , żo stosunek  dyplom atyczny  w  sp raw ie  j e ­
dnej i d rug ie j, w iążący  porów no ob» gab iue ty , nie 
m oże być ca łkow ic ie  ze rw any . Ale obecnie nic 
p rzyna jm n ie j n ie  nagli, ab y  sp raw y  te  by ły  n a ­
tychm iast za ła tw ione. P ru sy  zresztą  za ję te  są  te ­
raz  m ocno p rzyprow adzen iem  do sk u tk u  trak ta tu  
handlow ego z W łocham i, a  A ustrya rozpoczyna 
w łaśn ie g łów ną czynność w p ro jekc ie  w ew nętrzne­
go p rzeobrażenia, p rzy s tęp u jąc  do trak to w a n ia  z se j­
m em  w ęgiersk im . C a ła  E a ro p a  zw róconą m a u- 
w agę  n a  to  w ie lk ie  zadan ie  polityczne. J a k ż e  d ro­
b n ą  i c iasn ą  w pojęciu sw ojem  p rzed staw ia  się 
ta  pozornie lib e ra ln a  k onsty tucy jna  opozyeya k il­
k u  n iem ieckich  k rajów  koronnych! Nic dziw nego, 
że g ab in e t n a  te  n iby patryo tyczne  g łosy  żadnej 
n ie  zw raca  uw agi, i n ie d a  się p rzez nie sprow a 
w adzić z drogi, n a  k tó rą  w stąp ił d la  u tw orzenia 
do b ra  ogółu.

Kraków 15 g ru d n ia . N ajw yższem  postano 
w ieniem  z d n ia  9 g ru d n ia  b . r . N. P an  raczy ł za­
tw ierdz ić w ybór D r Józefa  M a j e r a ,  profesora 
un iw ersy te tu , n a  p rezesa  tow arzystw a naukow ego 
k rak o w sk ieg o  n a  rok  1866.

—  N ajw yższem  postanow ieniem  z d. 5  g rad n ia
b. r. N. P a n  raczy ł n ad ać  na j m iłościw iej A ntonie 
m u M a r i s c h l e r o w i ,  rad c y  obrachunkow em u te ­
chnicznego oddziału  obrachunkow ego  przy rozw ią 
zanej d y rek cy i budow nictw a we Lw ow ie, przenie 
sionem u n a  w łasu ą  prośbę w s ta n  sta łego  spo 
czynku , złoty krzyż zasług i z ko roną, a  to w  u 
znan iu  jego d ługo le tn ie j, w iernej a  gorliw ej służby.

—  M inister Btanu n ad a ł dw ie  w ak u jące  posady 
nauczycie lsk ie p rzy  c. k . g im nazyum  F ran ciszk a  
Józefa  w e Lw ow ie, E dw ardow i G o ł ę b i o w s k i e  
m u  i W incentem u B i e u e r t o w i ,  do tychczas nau  
czyciełom  przy  g im nazyum  rea lnem  w D rohobyczy

Projekt rządowy do ustawy
obow iązującej d la  k ró lestw a G alicy i i Lodom eryi 
z  W ielkiem  księstw em  K rakow sk iem  względem or 

ganizacyi powiatową).

(Dalszy ciąg.)

W ezwanie do wyborów.
§  24. W ezw aoie do p rzed sięb ran ia  w yborów  na 

Btępuje przez d e k re ta  n am ies tn ik a , k tóre zaw ierać  
m a ją  dzień, k iedy  w ybór m a być p rzedsięb rany

O zoaczenie d o ia  w yborczego  m a nas lą .iić  w ta 
k i sp o só b , ażeby  p rzed  tym  dniem  m ogły być u 
kończone po trzebne p rzygo tow an ia .

Następstwo kolejne ciał wyborczych.
§ 25. R ozpisanie ogólnych w yborów  do repre 

zen tacy i pow iatow ej m a n as tąp ić  w tak i sposób 
ażeby  n asam przód  rep rezen tanci gm in w iejskich  
po tem  rep rezen tan ci m iast i m iasteczek , następn ie  
rep rezen tanci najw yżej opodatkow anych  z katego  
ry i przem ysłu  i h a n d lu , a  nakon iec  rep rezen tanci 
w iększych  posiadłości w yb ieran i byli.

Rozpisanie wyborów w gminie.
§ 26. R ozpisan ie w yborów  obw ieszczone być ma 

p la k a ta m i w e w szystk ich  gm inach  i podane być 
pow inno do  w iadom ości obszarów  dw orsk ich  po 
w iatu .

Sporządzenie i  sprostowanie spisów wyborczych 
pierw szej i  drugiej grupy.

§ 27. D la  c ia ła  w yborczego  w iększych  posia 
d ło śc i, tudzież d la  c ia ła  w yborczego  najw yżej 
p odatkow anych  z k a teg o ry i p rzem ysłu  i handlu 
m a polityczna w ładza pow iatow a spo rządzać listy 
w yborców , złożyć takow e gw oli w olnego każdem u 
p rze jrzen ia , i ogłosić to publicznym  p lakatem  z o 
znaczeniem  term inu  p rek luzy jnego  14 da i do  w nie 
sien ią  rek lam acy i.

■>.s  rek la m ac y e  w  te rm in ie  w niesione po lityczna 
w ładza  pow iatow a w p rzeciągu  na jda le j trzech  dni 
m a decydow ać, i sp rostow an ie  za  słuszne uznane 
n a ty ch m iast uskuteczn ić.

Jeże li żądane  Bprostow auie zostan ie  odm ówio

cem, na tenczas o tw arty  je st reku rs do politycznej 
w ładzy k ra jow ej.

R ekurs m usi n a jd a le j w p rze c ią g a  trzech  dai 
po uw iadom ienia o odm ow nej dceyzyi być wnie 
słonym  do politycznej w ładzy p o w ia to w e j, a  ta 
n iezw łocznie przedłożyć go m a politycznej w ładzy 
k ra jo w e j, k tó ra  w  tym  w zględzie osta teczo ie o- 
rzeka.

W ydawanie kart legitymacyjnych dla grup.
§ 28. S koro  te  listy  w yborców  po zap ad łe j de- 

cyzyi w zględem  w niesionych w term in ie  rek lam a- 
cyj, zostały  upo rządkow ane, m a  polityczna w ładza 
pow iatow a po jedynczym  w yborcom  w ydaw *ć k a r ­
ty leg itym acy jne, k tó re  zaw ierać  m a ją  num er b ie­
żący listy  w y b o rcó w , nazw isko  up raw nionego  do 
w yboru, m iejsce, dzień  i godzinę a k tu  w yborczego.

Dla grupy m iast i  miasteczek.
§ 29. Co do m iejscow ości, połączonych  w g ra ­

pie m iast i m iasteczek  d la  w spólnego w yboru j e ­
dnego re p re z e n ta n ta , polityczna w ładza  pow iato 
wa u k ła d a  członków  rep rezen tacy j gm innych  tych 
m iejscow ości w je d n ą  lis tę , i każe  im przez p rze­
łożonych gm iny do ręczać  k a r ty  leg itym acy jue  tre 
ści oznaczonej w §. 28.

A k t wyborczy delegatów celem wyboru reprezentan­
tów gmin wiejskich.

§ 30. Celem  w yboru rep rezen tan tów  gm in wiej 
skich m a po lityczna w ładza pow iatow a Ula każdej 
gm iny, położonej w  obręb ie w yborczym  a  na leżą­
cej do  tej g rupy , oznajm ić przełożonem u gm iny 
iczbę delegatów  ob rać  się  m ający ch  n a  podsta­

w ie §. 17 z poleceniem , ażeby  rozporządzi! w ybór 
delegatów  przez w ydzia ł gm iny. W zględem  tego 
w yboru obow iązu ją  postanow ien ia w skazane w "
37 i 38  o rdynacy i w yborczej d la  g m in ; protokół 
w yborczy m a być zakom un ikow any  politycznej 
w ładzy  pow iatow ej.

Zestawienie listy wyborców dla grupy gmin wiejskich
§ 31. P o lity czn a  w ład za  pow iatow a m a sk o n ­

sta tow ać legalność  ak tu  w yborczego w każdej g m i­
nie i —  jeże li się  n ie  okaże po trzeba now ego wy 
boru, k tó ry  na tychm iast z podaniem  pow odów  m a 
być n ak a za n y  —  w ciągnąć w y b ra n y ch , tudzież 
przełożonych gm in  w lis tę  upraw nionych  do w y­
boru d la  g rupy  gm in  w iejsk ich  w okręgu  wy 
borczym .

W ydanie ka rt legitymacyjnych.

§ 32. S koro  ta  lis ta p rzez usku teczn iony  w ybór 
delega tów  w e w szystk ich  gm inach  w iejskich  o k rę ­
gu w yborczego  zoBtanie u zu p e łn io n ą , m a polity  
czua w ładza  pow iatow a w ydać i do ręczyć up raw  
nionym  do w yboru  k a r ty  leg itym acy jne  treści 
w skazanej w  §. 28.

A k t wyborczy w pojedynczych grupach.
§ 38. A ktem  w yborczym  k ie ru je  kom isya wy 

borcza.
T ak o w a  sk ła d a  s ię :
1) D la g ru p y  w iększych posiad łości i d la  grupy 

najw yżej opodatkow anych  z ka tego ry i przem ysłu  
i h a n d lu , po trzech  m ężów  z a u fa n ia , w ybranych  
przez up raw nionych  do w yboru. Ci m ężow ie zan 
fau ia w y b ie ra ją  z pom iędzy siebie przew odniczącego

2) D la  g rn p y  m iast i m iasteczek , m iauow icie :
a) d la  każdej m iejscow ości, m ającej ob ierać dla 

8iebio rep rez en ta n tó w , z przełożonego gm iny  te; 
m iejscow ości ja k o  p rzew odn iczącego , i z dwócb 
przez niego zaproszonych  członków  w ydziału;

b) d la  dw óch lub  k ilku  m iejscow ości, m ających  
razem  w ybierać jed n eg o  rep rezen tan ta , z przełożo 
nego gm iny m iejsca w yboru  ja k o  przew odniczące 
go i z dw óch cz ło n k ó w , k tó rych  upraw nien i do 
w ybora zpom iędzy sieb ie  w yb iera ją .

3) D la g rupy  gm in  w iejsk ich  z n a js ta rszeg o  
przełożonego gm iny ju k o  przew odniczącego  i zc z te  
rech członków , k tórych  up raw n ien i do w yboru 
zpom iędzy sieb ie  w yb iera ją .

P rzy  ak c ie  w yborczym  m a być obecny korni 
sarz rządow y, by  czuw ać n a d  zachow aniem  prze 
pisów  p raw nych  i n ad  u trzym aniem  spoko ju  i po 
rząd k a .

Postanowienia względem wyboru.

34. W ybór rep rezen tan tó w  przyna leżnych  do 
g rupy  m iast i m iasteczek  je d n e j ty lko  m iejscow o 
ści, odbyw ać m a w ed ług  postanow ień  w skazanych  
w §§. 37 i 38 o rdynacy i w yborczej d la  gm in.

P rzy w yborze innych  rep rezen tan tów  zastósow a 
ne być m a ją  ana log iczn ie  postanow ienia §§. 35  
37 aż w łączn ie do 48  o rdynacy i w yborczej do sej 
m u k rajow ego .

Legitymowanie się pełnomocnika.
§ 35. O soba trzec ia  przypuszczona być m oże do 

g ło sow an ia  w  im ien ia upraw nionego  do w yboru 
ty lko  w  w y p ad k ach , w n in ie jszej u staw ie  dozw o

ouych i ty lko  pod tym  w aru n k ie m , ażeby  się 
w zględem  sw ojego u p raw n ien ia  do tego  należycie 
w yleg itym ow ała.

Oddanie protokołu dotyczącego aktu  wyborczego
przełożonemu politycznej w ładzy powiatowej.
§ 36 . G dy potrzebna liczba rep rezen tcn tów  n t -  

eżycie zo s ta ła  w ybraną , p ro tokół sp isany  o akc ie 
w yborczym  za m y k a  się, i podp isany  przez człon­
ków kom isyi w yborczej i przez k om isarza  rząd o ­
wego od d a je  się  z w szystk iem i a leg a tam i prze ło ­
żonem u politycznej w ładzy  pow iątow ej.

W ydanie certyjikatów wyborczych.
37. P rzełożony  poi.tycznej w ładzy  pow iatow ej, 

stru tyuow aw szy  a k ta  w yborcze, ina każdem u wy- 
jranem u  rep rezen tan tow i, przeciw  którem u nie za ­
chodzi pow ód w ykluczenia od w ybieralności, w y­
dać certy fikat w yborczy.

Udzielenie aktów wyborczych.
§ 38. W szystk ie a k ta  w yborcze, do k tó rych  na- 

eżą ta k że  a k ta  w spom nione w § 30., m a p rze ło ­
żony po litycznej w ładzy pow iatow ej udzielić  zgro  
uradzeniu rep rezen tan tów  zaopatrzonych  certy fika­
tam i wyborozem i, celem  stru tynow ania  i decyzyi 
w zględem  przypuszczen ia  w ybranych .

Trwałośó peryodu wyborczego i  uzupełnienie w y­
stępujących.

§ 39. R eprezen tacya pow iatow a w ybiera  się  na 
trzy  la ta ; w yjąw szy  w ypadek  § 80. m a ona sp ra  
wować sw o ją  czynność aż  do w stąp ien ia  now o o 
branej rep rezen tacy i.

Jeże li w  ciągu  peryodu w yborczego pojedynczy 
reprezen tanci w ystępu ją , natenczas n a  dalsze  trw a 
nie peryodu  w yborczego  p rzedsięb rany  być m< 
w ybór uzupe łn ia jący  w tych c ia łach  w yborczych, 
w k tó rych  w ystępu jący  byli w ybrani.

Wybór zwierzchnika, jego zastępcy i  w ydziału  
reprezentacyi powiatowej.

§ 40. R ep rezen tacya pow iatow a w ybiera  pod 
przew odnictw em  n ajs ta rszeg o  cz łonka n a  czas 
trzechle tn iego  peryodu  w yborczego z g ro n a  sw e­
go zw ierzchn ika i je g o  zastępcę, tudz ież  sw ój w y­
dział.

W ybór zw ie rzchn ika i jego zastępcy  po trzebuje 
po tw ierdzenia cesarsk iego .

Postanowienie względem wyboru zwierzchnika i  jego 
zastępcy.

§  41. W ybór zw ierzchn ika n as tęp u je  bezw zglę 
d n ą  w iększością g łosu jących .

Jeże li p rzy  p ierw szym  i pow tórnym  akc ie  wy 
borczym  bezw zględna w iększość g łosów  nie została  
osiągn ię tą , natenczas p rzedsięb rany  m a być wy 
bór śc iśle jszy  m iędzy tem i dw iem a osobam i, k tó re  
przy pow tórnym  akcio  w yborczym  najw ięcej otrzy  
m ały  głosów .

P rzy  rów ności g łosów  rozstrzyga  los, kto ma 
być pod d an y  ściślejszem u w yborow i. K ażdy  głos 
p a d a ją cy  p rzy  trzeciem  głosow auiu  n a  osobę, nie 
podaną do śc iśle jszego  w yboru, uw ażany  być m a 
za niew ażny.

Jeże li p rzy  śc iśle jszym  w yborze okaże się  ró 
wność głosów , na tenczas rozstrzyga  los.

W  tak i sam  sposób postępow ać należy  przy  wy 
borze zastępcy  zw ierzchnika.

S k ła d  wydziału powiatowego.
§ 42. W ydział pow iatow y sk ła d a  się  z zw ierz 

ch n ik a  i łączn ie  z zastępcą zw ierzchn ika z 6  ciu 
członków .

Z w ybrać się  m ających  pięciu członków  w ybie 
ra ją  d la  k ażd ej z g rup  istn ie jących  rep rezen tan  
tychże jed n eg o  członka w ydziału  ; resz tę  członków  
w ybiera po jednem u ogół reprezen tan tów .

K ażdy  z tych  w yborów  n as tęp u je  bezw zględną 
w iększością g łosu jących . Jeże li ta k a  w iększość 
nie p rzy jdz ie  do sk u tk u , natenczas postępow ać na 
leży w ed ług  postanow ień  § 41.

W y b ó r  z a s t ę p c ó w .

Przedsiębranie nowego wyboru członka w ydzia łu
§  43. D la k ażd eg o  cz łonka w ydzia łu  w yb iera  

się  w edług  norm y w yborczej poprzedzającego  pa 
rag ra fa  zastępcę.

Jeże li cz łonek  w ydzia ła  w  czasie , k iedy  rep re  
zen tacya  pow iatow a n ie je s t  zeb rana, um rze, w y 
s tą p i lub d łuższy  czas z pow oda przeszkód  nie 
m oże b y ć  czynuym  w w ydziale , na tenczas w stę 
puje zastępca , k tó ry  w ybrany  zosta ł n a  m iejsce te 
go cz łonka w ydziału .

Jeże li rep rezen tacy a  pow iatow a je s t  zebrana, na 
tenczas n a  m ie jsce s ta le  usuw ającego  się członka 
w ydzia ła  now y n as tęp u je  w ybór.

N ow y wybór zwierzchnika i  jego  zastępcy.
§ 4 4 . Jeże li zw ierzchn ik  lub je g o  zastępca  sta

e u s tę p u je , na tenczas r e r>rezenta8ya pow iatow a 
p rzedsięb rać m a na jda le j w p rzeciąga cz ternasta  
dni now y w ybór n a  dalszy  czas peryodu  w ybor­
czego.

Uroczyste przyrzeczenie.
45. Z w ierzchnik  rep rezen tacy i pow iatow ej i 

ego zastępca  m a ją  w  ręc e  n am ies tn ik a  lub jego  
e leg a ta  złożyć m iasto  p rzysięg i przyrzeczenie

w ierności i posłuszeństw a Je g o  ces. kró l. apost. 
ilości, zachow yw ania  ustaw  i sum iennego p e łn ie ­

nia sw oich obow iązków .
Inni członkow ie w ydzia ła  pow iatow ego m a ją  to 

sam o przyrzeczenie złożyć w  ręce  zw ierzchnika.

Wynagrodzenie.
46. U rząd  cz ło n k a  rep rezen tacy i pow iatow ej 

je s t bezpła tny .
Z w ierzchnik  i członkow ie w ydzia łu  pow iatow e­

go m a ją  ty lko  praw o, żąd ać  w ynagrodzen ia z fan  
duszów  pow iatow ych za  w y d a tk i w gotow ych p ie­
niądzach , połączone z ich urzędow aniem .

O sposobie i ilości tego  w y n ag ro d zen ia  o rzeka 
rep rezen tacy a  pow iatow a.

Ustąpienie.
§ 47. K ażdy  członek rep rezen tacy i pow iatow ej 

ma ustąp ić , jeże li za jdzie  lub  w iadom ą się stanie 
okoliczność, k tó rab y  go p ierw otn ie b y ła  w yłączy­
ła lub w yk luczy ła  z obieralności. Jeże li członek 
rep rezen tacy i pow iatow ej popadn ie  w  śledztw o z 
pow odu ja k ie j karygodne j czynności, w ym ienionej 

§§ 3. i 11. o rdynacy i w yborczej d la  gm in, al 
bo jeżeli m a ją tek  je g o  popadn ie konkursow i, lub 
postępow ania  ugod n em a: na tenczas członek tak i, 
dopóki trw a postępow anie k arn e  albo też p e rtrak  
tacy a  k onkursow a lnb ugodna, u rzędu  sw ojego 
sp raw ow ać nie może.

W ystąp ien ie  z rep rezen tacy i pow iatow ej pocią 
g a  za  sobą  w ystąp ien ie  z w ydzia łu  pow iatow ego.

Pełnomocnicy pojedynczych członkóio reprezentacyi 
powiatowej.

§. 48 . P osiadacze w iększych posiadłości lub naj 
w yżej opodatkow ani z kategory i przem yśla i b aa -  
dlu, k tórzy  nie m a ją  sta łe j siedziby  w pow iecie, 
m ają  ja k o  członkow ie rep rezen tacy i pow iaf owej 
w yjątkow o p raw o  za  tęp y w au ia  się  p rzez pełno 
m ocnika. P ełnom ocn ik  m usi być w ybieralnym  (§ 
19) i nie m oże przeciw  niem u m ów ić żaden  z po 
wodów w yłącza jących  lub w ykluczających  od wy 
bieralaości.

Pełnom ocnik  może zastęp y w ać ty lko  je d n eg o , a 
przy tern nie m eże ju ż  sam  za  sw o ją  osobę n a le­
żeć do rep rezen tacy i pow iatow ej. (D. n .)

rolaj V a y , br. G abryel P r o n a y , a rch im au d ry ta  
M aurom icbali, rek to r uniw ersy te tu  W enzel, d y re ­
k tor m uzeum  narodow ego K ubinyi, w ice prezes B ar­
tn i,  rad c a  dw oru H n eb e r, arcyb iskup  Lonow icz, 
8eptem vir L tpow nicki, hr. J .  D esewffy, rad c a  dw oru 

tarchcr, burm istrz  R ottenbiller, proboszcze m iast 
i lu d y  i Pesztu, su perin tenden t w yznan ia  au g sb u r­
skiego T o ok, rab in i z P esz tu  i z Budy: Dr. Meisl 

Dr. H irsch , w reszcie naczeln icy  kom itetu  za jm u­
jącego  się p rzy jęciem  M onarchy w  P eszcie : H av as 

W eczey.
W ieczorem  zaszczycił N. P an  sw ą obecnością 

rrzedstaw ien ie  w tea trze  w ęgiersk im , p rze ryw ane  
co chw ila g rzm iącem  E ljen  u a  cześć m onarchy.

Z pow yższego opisu uroczystości peszteńsk ich  
w idzim y, źa w łaściw y a k t polityczny pobytu  m o­
narszego w P eszcie je szcze się nie rozpoczął. Z agai 
go zapew ne m ow a tronow a w dniu  ju trzejszym . 
Do tegoż dn ia  te leg ram  now ej Pressy  od racza 
w ydanie am nesty i.

— W  sp raw ie  ad resow ej p a d a ją  je szcze  osta - 
taio  strzały . Sejm  w S alcbu rgu , k tó ry  j ą  n a jp ó ­
źniej um ieścił n a  sw ym  p o rzą d k a  dziennym , oka- 

się  w ięcej cen tralistycznym , niż se jm  do laej 
A nstryi, gdyż p ro jek t ad resu  —  w yluszczającego  
niekorzystny  w pływ  ak tó w  w rześn iow ych n a  p o ­
m yślność k ra jów  koronnych  i up raszającego  w kon- 
kluzyi o na jry ch le jsze  przyw rócenie stosuuków  
lousty tncy jnyeb  —  p rzy ją ł jednog łośn ie  m im o o- 
pozycyi k om isarza  rządow ego, k tó ry  p rzedstaw iał, 
ja k o  rząd  w y d ając  a k ta  w rześn iow e niczem  nie 
odstąp ił od dach a  dyplom u październ ikow ego  i 
ja ten tu  latow ego.

W i e d e ń  14 g rad n ia . W dniu  w czorajszym  N 
P an i w y jech ała  do M nichowa. P ow ró t N. P ani na 
zoaczony  n a  w torek.

—  W ióry  dzień  pobytu  N. P an a  w Peazcie za 
pełn iły  nas tęp u jące  u ro cz y sto śc i: przedpołudniem  
przedstaw ienie w yższego duchow ieństw a kato lick ie 
go przez k a rd y n a ła  p rym asa  S c ito w sk ieg i; w licz 
bie dosto ju ików  kośc ielnych, k tó rzy  znajdow ali się 
w św ietnem  grouie p rzedstaw ionych , byli biskup 
z F ilu fk ircheo , z J a g o ra  (E rlau ), * R aabu , z W 
W arażdynu , z W eszprim u , z C zaaasch  i z W aicen 
następn ie  przedstaw ien ie  w ładz w o jsk o w y ch , na 
m instn ic tw a, sądów  i w ładzy  skarbow ej. Ducho 
w ieństw o g recko  - w schodnie p rzedstaw ia ł z ko lri 
biskup M aschierew icz, du h rw ień stw o  w yznania 
augsbu rsk iego  br. P ronay , kościo ła reform ow ane 
go br. V ay, urzędników  kom itetu  poszteńskiego 
adm in istra to r k o m ita tu , m a g is tra t m iasta  Budy 
burm istrz , m ag is tra t m iasta  Pesztu w reszcie sędzia 
m iejski.

W przem ów ieniu  sworn do osta tn ie j m ag istra tu  
tu ry  N. P an  —  w edług  te leg ram u  Debatty —  miał 
p rzy rze c , iż N. P an i w kró tce ju ż  zaszczyci Peszt 
sw em i odw iedzinam i. S łow a zaś, k tórem i N. Pan 
zakończył p rzem ów ienie sw oje do rep rezen tacy  
m iejsk iej by ły  n as tęp u jące :

„P roszę rep rezen tan tów  m iasta , ab y  w sz tls ieb  
dok ład ali s ta rań , iżby sejm  m ógł ob radow ać spo 
ko jn ie  i pow ziąść uchw ały  zupe ła ie  legalne, gdyż 
od nich zależy pom yśluość nie ty lko  w aszej oj 
czyzny, lecz i całej m onaich ii."

M iędzy 2 a  3 godziną z po łudn ia  odby ł się 
przeg ląd  w ojsk  n a  błoniach za m iastem . N. Pan 
w prze jeżdzie  przez m iasto  w szędzie z najw iększym  
zapałem  był w itauym .

O godzinie ó t ' j  ob iad  w zam ku  królew skim  
Z aproszen ie  do zasiad au ia  p rzy  s t j le  cesarskim  
otrzym ali tym  ra z e m : m in ister hr. E ste rhazy , kau  
clerz nadw orny  M ajlatb, hr. Je rz y  A lm asy, p rym ys 
Scitow ski , b iskup i z W arażdyuu  i W erzprim n 
tym czasow y ju d tx  cu riae  hr. T o ok, b iskup  Jv a y  
S eptem vir S zen tiv au y i, p ra ła t Ko vacs, br. Apor 
prezes Bądu w ekslow ego K iss , burm istrz miast* 
B udy, p rezes izby handlow ej K ochm eister, br. Mi-

iroalla miejscowa i łagraalem .
K r a l i ó w .  Na posiedzeniu Oddziału Archeologii 
sztuk pięknych Towarz. nauk. krak. dnia 28 li­

stopada zł żył zastępca przewodniczącego p. J. Ł ep- 
kowski, sprawozdanie z czynoośoi dokonanych od 
chwili oststDiego zebrania, a mianowicie: przedstawił 
rozwój prac grona przygotowującego monografią Mo­
giły, sk łidsjąc  gotową już wydrukowaną drugą część 
tego dzieła (D yplom ataryusz); doniósł o pt stano 
wien'aoh komisyi delegowanej s Komitetu Towarzy­
stwa w sprawie orzeczenia, w którym z kilku propo 
nowanyoh lokalów d ł  się urządaić zamierzona wysL- 
wa st rożytnych wizerunków polskich; postawił «nio- 
tek, aby ogłosić przez pisma publiczne rachunek z 
uzyskanych dotąd od roku 1850 fundustów na cele 
resteuracyi pomników, oraz zdać sprawę z ich uży­
cia; zwrócił nakoniec uwagę na potrzebę wycofania 
tych zasobów pieniężnych, pod rozporządzenie Od­
działu archeologicznego oddanych, które na rzecz bu­
dowy domu Towarzystwa wypożyczone zostały, a obe 
cnie zwrócone być mogą.

Nad tera toczyły się rozprawy i wnioski o*e w u- 
chwały zmienione zostały.

Podskarbi To w. p. H. Seredyński doniósł: iż Z a­
kład naród . wy imienia Oas lińskich przysłał Towa 
rzystwu wszystkie swoje pnblikacye w zamian za ofia­
rowano ma gipsowo odlewy kamieni miekorzyńskioh; 
zaś p. Leonard Horodyski (z Źabieaiec) powiększył 
muzeum archeologiczne celnym darem wykopalisk z 
grobów pogańskich. Zabytki te przedstawione zgro­
madzonym na posiedzeniu członkom, stały się powo­
dem uwag i dyskusyj, która nasunęła przypomnienie 
dawniojsiej naukowej korespondeocyi, jaką Oddział 
prowadził s p. Horodyskim (patrz sprawozdania w 
Czasie N. 5 i 26 z r. 1860) wtsdy, gdy tenże g o r­
liwy obywatel pierwszy r#.z zgłosił się do Tow arzy­
stwa przf syłając znajdowane w Czortkowskiem po^iń  
skie grób, we starożytności. Rozważ toie tego przed 
miotu n sunęło przewodniczącemu przypomnienie : i i  
w r. 1862 delegowało Towarzystwo: jego, księcia J e ­
rzego Lubomirskiego i p. Karola Rogawskiego, *by 
wspólnie z delegatami Tow. Przyjaciół nauk pozueń 
skiego pp. Kazimirzem Szulcem i Emilem Kierskim 
zbadali ważne odkrycia w Wielkiej po lsce we wsiach 
Dobieszewku i Lennogórze; z czego dotąd tyle tylko 
spełuionem zosLło, że p. Łepkowski opisał sam cmen 
tareysko Dobiesze*skie (w Czasie z r. b. Nra 246 
i 247)

P. Mareilli Jawornicki donosrąr o zamierzonej na 
rok 1867 powstcchnej wystawie paryskiej przemysłu 
i sztuk p ęknycb, upraszał Oddział imieniem Komitetu 
ustanowi nego w Krakowie do pośredniczenia w tej 
sprawie, o udzielenie artystom (*a pośrednictwem spra 
wozdeń z posiedzeń) wiadomości : iż to dzida  sztuki, 
które na wystawę ową przcBłaue będą z Galicyi przy 
koń;u przysiłego roku, już teraz powiuny być zamel­
dowane krakowskiemu wystawowemu Komitetowi, a 
to w terminie Dajdalej do 10 Btycznia 1866 r. C ho­
dzi bowiem obecnie o oznaczenie rodzaju tych dzieł 
i ich wielkości, aby następnie uzyskać mogły pom e- 
szczenie w owej części budowli wystawowej, która 
przeznaczoną będzie na płody i utwory nadeBłane z 
krajów monarchii austryackiej.

zaś n a  icb sp raw ien ie  rozłożony np. n a  la t tylko 
sześć, nie w yniósłby więcćj ja k  5  do 12 złr. ro ­
cznie. P oniesien ie tego w ydatku  byłoby w pra 
w dzie ofiarą, a le  ofiarą pod ję tą  d la  p rzep ro w ad za­
n ia  um ieję tnego  zb ad an ia  k ra ju  we w zględzie przy 
rodniczym , m oże i p rzez sam  w styd  w obec iuuycb 
k ra jów  daleko  m niejszych, gdzie, ja k  np. n a  Szlą- 
sbu, w C zechach i iodziej, bad an ia  te daw no  pod­
ję to  i n iek tó re  działy  n iem al zupełn ie ukończono. 
A w reszcie, ab y  n ik t nie był zbytecznie obciążo­
ny, czyżby n a  pok rycie  tak ieg o  w ydatku  nie mo 
g ło  k ilk a  po łączyć się  osób um iejących  cenić nau 
kow e potrzeby  k ra ju ?  N ależałoby zatem  spodzie 
w ać się, że u rządzen ie  k ilk ad z iesią t stacy j dla 
czyn ien ia s ta ły ch  dostrzeżeń  m eteorologicznych nie 
pozostan ie czczem  życzeniem , a  to tern m niój, iż 
K om isya fizyograficzna Io w a rz y s tw a  naukow ego 
k rak o w sk ieg o  w  odezw ie sw ój n a  str. 10 ośw iad 
cza się  z go tow ością pośredn iczen ia  w nabyciu  
nam ienionych  narzędzi, porów nyw ania takow ych 
z narzędziam i k rakow sk iem i, o raz podan ia  potrze- 
bnój in strnkcy i co do sposobu ich um ieszczenia i 
użyc ia , n ad e s ła n ia  fo rm ularzy  do zap isyw an ia  do 
strzeżeń , a  n as tęp n ie  um ieję tnego  ich opracow ania  
i ogłoszenia.

O św iadczeniem  tćm  usuw a pow ołana K om isya 
w szystk ie, sk ąd k o lw iek b ąd ż  pochodzące w ym ów  
ki, k tó rem iby  chciano zasłan iać  usuw an ie  się  od 
ta k  w ażnój p racy . P o  usnnien iu  tój jed n ó j i je d y - 
nój p rzeszkody  p rzyp row adzen ia  do sku tku  sta rań  
K om isyi zn ik n ą  tak że  w szystk ie in ae  trudności, 
np. k to  m a przy łożyć rę k ę  do p ra  y ?  N a to p y ­
tan ie  odpow iadam y  w prost i bez żad ay ch  dow o 
d zeń : P rzo d k u jący  narodow i w ja k im b ą d ż  w zglę­
dzie, w ięc duchow ieństw o, agronom ow ie, leśniczo­
w ie, nauczyciele w szystk ich  szkół k ra ju . Je d n i i 
d rudzy  p rzyw iązan i, że ta k  pow iem y, do  m iejsca,

zn a jący  k ażd y  dok ładn ie  okolicę sw oję , ducho­
w ieństw o i nauczycie le  ju ż  pon iekąd  w sk u te k  za ­
trudnień  s tan u  sw ego p rzyw ykli do p ilnow ania 
czasu i do p row adzen ia  rozm aitych  k siąg , w do- 
k ladnem  rob ien ia  i zap isyw an iu  dostrzeżeń  w ja  
k im bądż k ie ru n k u  żadnego  nie pow inniby dozna 
w ać trudu , a  to  tern m niój, iż w raz ie  potrzeby 
bardzo  ła tw oby  kogo  naszli, coby ich zastąp ił.

Z tego, co do tąd  pow iedziano, w idać dosta te  
cznie, że zeb ran ie  ta k  obfitego m ateryalu , j a k  t e ­
go w y m ag a  um ie ję tna  fizyografia k ra ju  naszego , 
n ie  m oże być zadan iem  kilku  lub k ilk u n astu  lu ­
dzi fachow ych, skoro  ten  m a te ry a ł m a być d o sta r­
czany z całego  k ra ju , sko ro  dostrzeżen ia k lim ato ­
logiczne i fenologiczne m a ją  być robione n a  wielu, 
o ile być może, na bardzo  w ielu m iejscach w tym 
sam ym  czasie. T ak im  zadaniom  podołać m ogą 
ty lko  stow arzyszenia, liczące nie k ilku  lab  b ilk a - 
uastn , a le  k ilkadziesią t, a  d la  n iek tó rych  badań  i 
po k ilk a se t człouków  czynnych w różnych m ie j­
scach. W idzim y to i indziój. T a k  np. c. k . zoologi 
czno-botan iczne T ow arzystw o  w iedeńsk ie  liczy  do 
ty s iąc a  członków . Bez takiój podstaw y  fizyografia 
k ra ju  pozostan ie ideą , m yślą bez ciała .

T a k  też i n ie  inacze j po jm ow ano i po jm u ją  tę  
sp raw ę, tj. sp raw ę  fizyografii k ra ju  w  ogólności, 
a  po jedynczych  je j działów  w szczególności, poza 
g ran icą . N a dow ód tego pozw olim y sobie p rzy ­
toczyć k ilk a  p rzy k ład ó w . 1) W W i e d n i u  prócz
c. k . akadem ii um iejętności, c. k . zak ład u  g eo lo ­
gicznego, c. k. T o w arzy stw a leśnego, c. k. T o w a ­
rzystw a jeog ra ficzuego , is tn ie ją  je szcze  c. k . zoo- 
logiczno-botaniczne T ow arzystw o , S tow arzyszenie 
dla zb ad an ia  Alp, T ow arzystw o  m eteoro logiczne i 
w ydaw aictw o  czasop ism a botan icznego  ( Oesterrei- 
chische botanische Zeitschrift). —  2 ) C z e c h y  (944 
mil kw ., p rzeszło  47® m iliona ludności), m a ją  Sto

w arzyszenie p rzyrodnicze Lotos, czasopism o „Ar 
cheologiczne P a m ią tk i* i iuue. —  3 ) J W ę g r y  (3265 
mil kw ., 8 mil. la d a .)  m ają  d w a T o w arzy stw a  dla 
nauk  przyrodniczych , je d n o  w  Peszcie, d rug ie  w  
P reszburgu , prócz tego w  P eszcie osobne T o w a­
rzystw o g e o lo g ic z n e .—  4 ) S i e d m i o g r ó d  (1102 
mil kw ., przeszło  2 mil. ludn.) m a T ow arzystw o 
d la  n au k  przyrodniczych, a  d rug ie d la  badania 
k ra ju  (Verein f i i r  Siebenbiłrgische Landeskunde). 
5) 6) M o r a w a  (404  m il kw ., n iespełna 2  mil. 
luda .) i K a r y n t y a  (188 m . kw ., przeszło  m ilion 
ludn.) m a ją  sw oje T o w arzy stw a przyrodnicze. —  
7) B u k o w i n a  n aw e t ("189 m ilk w ., n iespe łna  7® 
mil. ludn .) posiada podobue S tow arzyszen ie  (T e r  
ein filr  Landeskultur u. Landeskunde). — 8) P r u s y
(5104  mil. kw ., 187® ludn.), p o siad a ją  T o w a­
rzystw o entom ologiczne w B erlinie, T ow arzystw o 
botan iczne d la  B randenburg ii i ościennych k rajów , 
T ow arzystw o  Bzląskie (Oesellschaft f ilr  vaterlandi- 
sche Cultur) z osobnym  oddziałem  d la  n au k  p rzy ­
rodniczych, prócz tego w W rocław iu T ow arzystw o 
d la  insek to log ii sz ląsk ie j, T ow arzystw o  p rzyrodn i 
cze d la  n ad reńsk ich  ziem  p rusk ich , T o w arzy stw a 
przyrodnicze w  G dańsku , w H alli, w E lberfeldzie, 
W erningerodzio  i Z gorzelcu  (G orlitz), entom ologi­
czne T ow arzystw o  w Szczecinie; w B erlin ie w y­
chodzi czasopism o entom ologiczne i in a e  pod ty 
tulem : Archiv filr  Naturgeschichte, tad z ież  Zeit­
schrift filr  die gesammte Naturwissenschajt, w 
H alli w ychodzi Linnaea  (czasopism o botaniczne), 
a  w Bonn w y d aw a ją  czasopism o pod tytułem : 
Archiv f ilr  Naturgeschichte. —  9) W ielkie księ  
stw o M e k l e m b u r g - S t r z e l i t z  (497® m il kw .,
100,000 Indn.), posiada  T ow arzystw o  przy jació ł 
nauk  p rzyrodniczych  w N ow ym -B randenburgu . —  
10) W księstw ie  h o l s z t y ń s k i e m  (153  m. kw ., 
%  mil. ludności), is tn ie je  T ow arzystw o  d la  ro z ­

szerzan ia  n auk  p rzyrodniczych  w  K ie l .—  11) H a m  
b u r g  (6 m. k w ,  229 ,300  ludn.) m a ta k ż e  T o w a ­
rzystw o przyrodnicze. —  12) K rólestw o h a  n o w e r 
s k i e  (698  m. kw ., b lisko 2  mil. ludu.) posiada 
trzy  T o w arzy stw a  przyrodnicze, jedno w H aao 
w erze, d rug ie  w  EmdeD, trzecie  w L łlieb u rg a . —  
13) E le k to ra t h e s s e n k a s s e l s k i  (173  m. kw .,
758.500 ludn.) posiada d w a T o w arzy stw a p rzy ro ­
dnicze, je d ao  w K assel, d rag ie  w H anau . —  14) 
K sięstw o n a s s a u s k i e  (85 ra. kw., b lisko 7® mil 
ładu .) posiada  iakżo  w łasoe T ow arzystw o  pr/syro- 
daicze  w N a8«au .—  15) W ielkie księstw o H a s s y i  
(152  m. kw ., 857 ,000  ludu.) m a dw a T ow arzystw a 
przyrodnicze, je d n o  w G iessen, d rag ie  w O ffen­
b a c h a .—  16) 17) F r a n k f u r t  n .M . ( l 4/5 m. kw .
87 .500  ludn.) i księstw o a l t e u  b u r  s k i e  (24 mil 
kw ., 137,800 ludn .) p o s ia d a ją  tak że  w łasne T ow a­
rzystw a przyrodnicze (Senkenbergsche naturfor- 
schende Gesellschaft i Naturforschende O es. des Oster- 
landes. —  1 8 j D la S a k s o n i i  (272 m. k., 2 7s 
mil. ludu.) is to is je  T ow arzystw o  p rzyrodnicze Isi» 
w D rożnie. —  19) W B a w a r y i  (1385  m. kw., 
47® im il. ludu.) je s t  sześć T ow arzystw  przyrodni 
cz y ch , m ianow icie w A ugsburgu , w B am bergu, 
w D tirkcheim ie d la  p a la ty n a tu  baw arsk iego , w No­
rym berdze, a  dw a, zoo log iczno-m in tra log iczna i 
botaniczne w R egensburgu . — 20) S z w a j c a r j a  
(bez T esy n u  690  m. kw ., do 2 '/ a mil. lad a .)  po­
siada  dziew ięć T ow arzystw  p rzyrodniczych , w  B a­
zylei, w B ern ie dw a, w C hur, w St. G allen, w Z1i 
r ic h , w  G en ew ie , L auzanne i N eufchatel. —  
21) K rólestw o w t i r t e m b e r 8 k i e  (354 m. kw.,
1 .720,000 la d o .)  m a T ow arzystw o  przyrodnicze 
w S tu ttga rdz ie . —  22) W ielkie k rięstw o  b a d e ń  
s k i e  (278 m. kw ., 1 .369,000 ladn .) p o siad a  dw a 
T o w arzy stw a przyrodnicze, jedno w M aunheim ie, 
d rug ie  w F re ib u rg u  w  B ryzgow ie. —  23) W H o

l a n d y  i ( 5 9 4  m.  kw., 3 7 2 mil. l u d n )  istuieje T o ­
w arzystw o  zoo log iczn e  w A m sterdam ie, entom olo­
g iczne  w  L ngduuie (L eydeu). —  24) K sięstwo  
l n k s e o b u r s k i e  (87 m. kw ., n iespełna ’/® “ H- 
ludn.) u a także  T ow arzystw o  przyrodnicze. —
25) W K openhadze istn ieje  T ow arzystw o  p tzy ro - 
daicze d la  D a n i i  (695 m, kw., do 2 mil. lu d a .) .—
26) W F r a n c y  i is tn ie ją  T ow arzystw a przyrodni­
cze w C h erb o n rg a , w C ł Ó j  (Societó Linneónne de 
Normandie) ,  S tra ssb u rg u , e u t o m o l  giczue w P a ­
ryżu, gdzie ta k ż j  istn ieje  T ow arzystw o  przeciw  
dręczeniu zw ierząt (Sociótó protectrice des anim aux) 
w ydające m iesięcznik  i inne.

Z a  m orze nie będziem y zag lądać , boby i to nie 
w ypadło  nam  na k o rzy ść ; to ty lko  nadm ienim y, 
że w Londynie je s t T ow arzystw o  botaniczne, zoo­
logiczne, entom ologiczne, geo logiczne itd . N aw et 
W ł o s i ,  pożerający  niotylko w szystk ie p tak i, j a ­
kich ty k o  dopaść  m ogą, a le  i koty , i żaby  i iuue 
tym  podobno specyały , p rzy jąw szy  zatem  n a  sie ­
bie ro lę  w szystk ich  d rap ieżnych  zw ierząt, ja k ie  
ty lko  są  n a  ziem i, u tw orzyli sobie T ow arzystw a 
przyroduicze w  M edyolauie (Societd italiana di 
scienze naturali), w Gonni w y d a w sją  Archivo per  
la zoologia, anatomia e la jiziologia, a  w Bolonii 
annali delle scienze naturali. W reszcie  w  obręb ie  
państw a m o s k i e w s k i e g o  is tn ie ją  T ow arzystw a 
przyrodnicze w P ete rsb u rg a  (Sociótó entomol. de 
Russie), w  M oskwie w H elsingfors w F in lan d y i 
(Sóllskapets pro  fauna  et flora  finnica), w Dor- 
pocie, R ydze i K ijow ie.

(Dokończenie nastąpi.)
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D r J. DrożcŁewicz przedstawił dokonane przez sie­
bie wypisy oo ciekawszych aktów z magistratu mias- 
steozka Bolechowa (obwód stryjaki) wyczerpnięte.

X. Apolinary Zaskowski proboszcz z Rymanowa na 
deBłał Oddziałowi opis (wedle dzieła Żegoty Panlego 
Staroź. Galie. str. 45) nagrobka Jana Sienieńskiego 
(-+- 1580) będącego w zarządzanym przez niego ko­
ściele, prosząc o radę w sprawie odnowy tego pomni­
ka. Rzecz tę postanowiono przydzielić do referatu p. 
Adamowi Gorczyńshiemo; zaś przedmiot ów nastręczył 
w dysknsyi uwagi w sprawie uzyskania autonomii 
pod względem także konserwatorskiej opieki nad za­
bytkami, której centralna wiedeńska Komisya nie mo 
że n nas tak dokładnie podejmować, jakby się to 
spełniać dało przez organ podobny w kraju istniejący. 
W tym przedmiocie zabierali głoB pp. Leon Chrza­
nowski i Erazm Niedzielski.

Nakonieo p. J. Łspkowski podniósł przedmiot wnie 
siony przez siebie na OBtatniem posiedzeniu Oddziała, 
to jest potrzeoę wykonania mapy archeologicznej, na 
którejby można było notować stale przyjętemi znaka­
mi daty osad wsi, dalej erekcyj świątyń, ich style ar­
chitektoniczne, mogiły, nasypy, wały, zamki, uroczy­
ska, miejsca grobowisk pogańskich i t. d. Przypo­
mniał, że plan do tej pracy przedstawił był Towarzy 
stwu nauk. krak. jnż prz d 14 laty (patrz Bocznik  
ogóinego zbioru Tom XXIII), wtedy, gdy jeszcze nie 
istniała taka czeska mapa wykonana przez Antoniego 
Schmitta (w r. 1856), ani niemiecka współcześnie z 
czeską Dra H. A. MUllera wydana w Lipsku u Wei­
gla. Nadmienił wreszoie rozwijając tę rzecz, że To­
warzystwo naukowe ma już w archiwach swoich pró­
by takiego przedsięwzięci*, ponieważ p. Erazm Nie 
dzielski złożył Oddziałowi w r. 1858 wypracowaną 
przez siebie archeologiczną mapkę obwodu bocheń­
skiego, a p. Marcin Kęszycki z Dzwiniaozki (z Czort 
kowskiego) nadesłał takąż mapę okolicy położonej 
między Zbrnozem i Dniestrem, z owych stron gdzie 
są znane okopy Stej Trójcy, słynne za czasów Jana III 
i konfederatów barskich. Gdyby tedy Towarzystwo 
przyjęło i ogłosiło et«łe znaki, znaleźliby się zapewne 
w kraju gorliwi, którzyby zabytki swoich okolic w ta 
ki' sposób na mapach notowali. Uchwalono więc za­
prosić do przygotowania relacyi w tej sprawie, pp. 
wnioskodawcę, sekretarza Oddtiału p. Wład. Łuszcz 
kiewicza i p. Erazma Niedzielskiego. Zajęcie się zaś 
wyborem odpowiedniej celowi karty jeograficznej po 
rnesono pp. Leonowi Chrzanowskiemu i M. Jawor­
nickiemu.

Czytanie dalszego ciągu referatu wskazówki kon­
serwatorskiej tyoząoej się zachowania i restauraoyi ko­
ściołów wiejskich, odłożono dla spóźnionej pory do 
następnego zebrania.

— P. Jan Zapłachta, niegdyś porucznik artyleryi 
w wojsku austryackiem, a następnie pod przybranem 
nazwiskiem Zapzłowicza, dowodzącym jednym z od­
działów zbrojnych w powstaniu 1863 r. w Królestwie 
Kongresowem, otworzył we Lwowie sklep korzenny 
przy nlicy Halickiej.

— D. 7 grudnia umarł w Petersburgu po krótkiej 
chorobie na zapalenie trzewiów jenerał Mikołaj An 
nenkow, adjutant cesarski, niegdyś kontrolor jlny, a 
następnie jenerał gubernator kijowski podczas powsta 
nia polskiego.

— W Poznańskiem i Prusiech polskich coraz wię 
eej majątków przechodzi w ręce niemieokie. Rzadki 
tydzień, żeby nie donoszono o sprzedaży jakiej ws', którą 
nowo nabywca często przezywa niemieckiem mianem, 
na oo rząd chętnie zezwala, aby ślady polszczyzny 
wytępiać. W tych czasach p. Freitag z Bydgoszczy 
nabył wieś Kleczewki pod Kwidzyniem w Prusiech 
zachodnich za 135,000 tal.; debra Targowisko w po 
wiecie NowomiejBkim w Prusiech zachodnich nabył p. 
Krieger z Karkowa za 127, 500 tal.; dobra Tarnowa 
w powiecie Szamotulskim wystawione na sprzedaż 
przez Towarzystwo kredytowe aiemskie w cenie 52,633 
tal., nabył p. Hundt von Hafften za 95,000 tal.

—  Dnia 14 grudnia do wieczora pogoda; późnym 
wieczorem mimo zachodniego wiatru od wschodu za 
ciągły cgmury. Termometr przeszedł do — 1°,2 od 
—  6®,8. Barometr zwłaszcza od południa począwszy 
szybko opadał; rano o godzinie 6ej 15go grudnia sta 
on na 327'“,93 , ciepła było —  2°,4 R. Wczas nad 
ranem spadł śnieg nie wielki.

—  W sobotę dnia 16 grudnia, Sgo Euzabiusza bi 
akupa.

Gospodarstwo, przemysł i handel

S p ra w a  g ło d o w a  w  G alicyi.
VI.

9 .  Ze wszystkich zalecanych dotąd sposobów 
szczędzenia chleba, najw ażaiejszym , a  znikąd w 
wątpliwość nie podawanym , znikąd nie atakow a­
nym jest zakaz sprzedaw ania chleba świeżego; — 
jedynąby mu zarzucić można niedogodność, że wy­
m aga nieubłaganie surowej kontroli policyi.

Nie będziemy się zapuszczali w uczone wywody 
chemistów dowodzących, dla czego chleb nie św ie­
ży Btrawniejszy je s t i sytniejszy. Dla celu pisma 
naszego w ystarczy podać fa k t, że tak  jest. Po 
Świadczą nam  to niezawodnie gospodynie nasze; 
i między nam i trudnoby znaleść takiego, coby fa­
ktu tego z własnego nie mógł stwierdzić doświad 
czenia;— ale mniej wiadomem będzie, ja k  ważnym 
jest wpływ takiego zakazu w ekonomice krajow ej. 
Anglia w ciągłym niedostatku zboża, często głodem 
trapiona, wielokrotuie spraw dziła u siebie, że ści- 
słem przestrzeganiem  takiego zakazu oszczędza 
się w roku c z t e r n a s t o d n i o w ą  potrzebę chleba 
a  zatem V26 rocznej potrzeby chleba w kraju. Po­
świadcza to znakomity, a  w obliczeniach swoich 
bardzo sam ienny dostojnik Anglii, ekonomista 
T o o k e  z ak t urzędowych. Poznamy w ielką w a­
żność tej oszczędności, obliczywszy potrzebę chle 
ba kraju  naszego. Chroniąc się pozoru wszelkiej 
przesady, liczymy na codzienną konieczną potrze­
bę zdrowego, zupełnie nie pracującego żebraka 
oprócz innej strawy, 1 funt chleba dzienuie;— po­
trzeba na to rocznie 2 korce żyta. Ludność Ga 
licyi— 4 i pół miliona— spożywa tedy oprócz in 
nej strawy, li-ty lko chlebem 9 milionów korcy 
żyta.

Gdyby tedy nikt w kra ju  przez rok cały nie 
jad ł chleba świeżego tylko czerstw y, oszczędziłaby 
Galicya 346,154 korcy żyta, to je s t więcej niż 
w ysiew ają rocznie żyta obwody: Brzeżański, Stryj 
ski, Stanisław ow ski, Czortkowski, Tarnopolski i 
Kołomyjski razem! Pom iar katastralny wykazoje 
na przestrzeni tych sześciu, 495%  mil kw adrato­
wych zajm ujących obwodów 1,833,800 morgów 
roli. Przyjąw szy tedy w trzech-polowem gospo­
darstw ie połowę ozimego zasiewu na żyto, w ypa­
dnie 305,633 korcy żyta. Gdy wszakże zważymy, 
że na rozległem podgórzu S try jsk iego , S tanisła­
wowskiego i Kolomyjskiego obwodu, bardzo mało

w oszczędność w ykazaną bez przesady zaliczyć 
mogli jeszcze potrzebę siewnego ziarna żyta w 
siódmym obwodzie Samborskim.

W Anglii w czasie głodu nie wolno sprzedawać 
chleba aż we 24 godzin po w yjęcia z pieca. N « 
śladują tę m ądrą przezorność niektóre k ra je  nie 
mieckie, a b  że oni w szystko chcą lepiej wiedzieć 

gruntowniej robić, więc dopiero po upływie 48 
godzin chleb sprzedaw ać pozw alają. W S z t u t -  
g a r d z i e  nie podobała się ta  nowość Szwabom 
tak dalece, że w roku 1847 wojsko musiało osła- 
aifcć piekarnie i siłą broni w ulicach utrzymywać 
powagę m ądrej i zbawiennej ustaw y;— przeciwnie 
w światlejszej Saksonii Ind wdzięcznie uznawał 
pożyteczność zakazu świeżego chleba i ściśle wy- 
pełaiając rozporządzenie troskliwego rządu, szczę 
śliwiej niż inne k ra je  i o wiele taniej przebył tę 
ciężką dobę niedostatku.

Zdrowego, zbożowego chleba nic nie zastąpi,— 
a zalecane różne surogaty zawsze lepiej tuczą 
oszustów przedających, niż głodnych kupujących;— 

wcale już czasu głodu czynić lub zachw alać nie 
dorzeczne expcrym enta, zam iast troszczyć się ucz­
ciwie o suchy ale zdrowy kęs cbleba dla b iedne­
go, — niegodne jest!

Bogdaj też czy ludowi w Sztutgardzie nie tyle 
chodziło może o świeżość chleba, ile go drażniło 
podejrzenie, że to chleb nie zbożowy chyba, a po­
dejrzenie uzasadnione przypomnieniem podobnej 
karystyi w roku 1817. Poczciwi Niemcy, przy 
swojej szacownej pracowitości i żądliwości wiedzy, 
istnie chorują na gruutowność, choć zadałeko się 

osunął jeden z dyplom atów niemieckich, co na 
pisał: „Der Fluch des deułschen Volkes ist die deu 
tsche GrUndlichkeitu.

Ale to praw da, że profesor niemiecki nie opuści 
nigdy sposobności robienia gruntownych dociekań 
in  anima vili.

B iada jeżeli człowieka, — stokroć biada, jeśli na­
ród —  kraj cały upodoba sobie za przedmiot dla 
swoich experym entów !...

Otóż czasu głodu 1817 uczony A n t e n r i e t h  za 
pomniał, że: res sacra miser, i na głodaych chciał 
czynić experymeDta swoje, zachw alając Wirtem- 
berczykom jak o  specyał osobliwy i dziwnie posil­
n y — c h l e b  z d r z e w a .  Ogłosił uczoną o tern 
rozpraw ę, naturalnie pod tytułem: Grilndliche A n  
leitung zur Brotbereitung aus Holz.

Znalazł nawet nakładcę! Osiander, księgarz 
w uczonej Tybindze wydał na św iat to cudactwo spa­
czonego rozumu. —  Nie podobna przypuścić, iżby 
ci sami, których takim  chlebam żywiono, mogli 
w 30 la t później hałasow ać jeszcze w Sztutgar 
dzie; byli to prawdopodobnie ich niewdzięczni 
potomkowie.

Równie trudnoby nam  w zachodniej stronie Ga- 
iicyi znaleźć dziś św iadka, coby z własnego doświad 
czenia mógł stwierdzić wartość chleba z p e r z u ,  
zachwalanego tu z urzędu głodnym w roku 1847! 

Podobnoś nie zdążyli nieboracy ususzyć go, u
mleć, upiec i Bpożyć  W idywaliśmy bowiem
w on czas na przednówku, nawet po ulicach Kra 
kowa, chłopów z Galicyi konających z w iązką pe 
rzu w zanadrza, a niekiedy naw et niedojedzoną 
w ustach zsiniałych!

Zbyt poważną i chwila —  w  której, — i cel, 
dla którego to piszemy, abyśm y przykre to wspo 
umienie podnosić chcieli dla m arnego znęcania się 
nad nieporadnością i brakiem  tak ta  ówczesnych 
organów rządu naszego. Dalecy cd tej myśli, u- 
znaliśmy wszakże za obowiązek w skazać dziś w ła­
śnie, do czego dojść można, —  dojść się m u s i  ko­
niecznie, jeżli niedola najdzie nas nieopatrznych, 
jeżli lekcew ażąc potrzebę przysposobienia żywno­
ści, nazbyt poduiesiemy ważność pieniężnej zapo 
mogi! Jak  w r. 1847 tak  i dziś zaczęto od roz­
daw ania p eniędzy, a  gdy ubogie zasoby wyczer 
pano przed czasem najgorszym , —  musiano, po­
wtarzamy, —  usprawiedliw iam y : m u s i a n o  zejść 
do apologii p e r zu 1 Musiano tem bardziej, bo ra ­
dził o nas rząd wtedy bez nas\ bo kraj wtedy bo­
lał, ale głosu nie m iał; a  —  rząd choćby najtro­
skliwszy, —  już z natary  swojej, już  z zadania 
swego tw ardszą, zimniejszą m a rękę!

A była to roku 1847 właśnie owa chwila, gdy 
wiara o wszechmocy rządu doszła była do szczytu 
zgubnego zarozum ienia!— Dzisiaj inaczej!

Rząd dzisiejszy uznał mądrze niemoc swojej wy­
łączności, i powołnjąc kraj do udziału w radzie,— 
treskę o głodnych zdał na rozum kraju, na serce 
i — na siłę kraju! Niedolę biednych uczuje kraj 
dzisiaj zbiorowem, więc wielkiem sercem swoich 
wybrańców — zaradzić je j też winien ich wielkim, 
bo zbiorowym rozumem!

Kończąc uwagi nasze, — troski nasze o z b o ż e  
na chleb,—  a  przystępując według założenia na­
szego do rozw ażania troski o p i e n i ą d z e ,  wc- 
łam y z głębi serca, szczerze dzielącego ich trudy, 
z dobrej chęci pomożenia im w dźwiganiu cięż­
kiego brzem ienia zadania wołamy: Baczność! Ba 
czność, żeby pośpiech nie zaszkodził og lędnośei! 
Ostrożnie z pieniądzm i— ostrożnie z pożyczką!!

Konferencya mennicza w Paryżu.
Z dniem 20 listopada rozpoczęły się narady um o­
cowanych Francyi, Belgii, Włoch i Szwajcaryi, 
nad ujednakow ieniem  stopy m onetarnej tych kra 
jów. Jakkolw iek jeszcze ostatecznie nie zamknięto 
posiedzeń, główny rezultat obrad jest już w iado­
my : F rancya odstępuje dla zgody od dotychezz- 
s >wej zasady, bicia sztuk jedno i dwu frankowych 
ł  m ięszaniny 900 części srebra z 100 częściami 
m iedzi; nawzajem  Szw ajcarya, po długiem 1 upor- 
tzyw em  wzbranianiu się, przystała nareszcie na 
zarzucenie swego systemu m ięszania 800 srebra z 
200 miedzi. Zgodzono się więc na mięszaniuę we 
Włoszech p rak tykow aną: 835 części srebra na 165 
miedzi — a to po gruntowuem przekonaniu się, 
że m ięszanina taka  nie zmniejszy o tyle wartości 
monety, żeby je j obrotowi szkodziła; a z drugiej 
strony, że ilość miedzi w niej zaw arta jest dosta­
teczną obroną przeciw spekulacyjnem u przetapia­
niu monety. Sztuki 5 frankowe, jak o  g r u b a  mo­
neta, zatrzym ają dotychczasowy stosunek srebra 
90% .

Ja k  tylko konferencya prace swoje wykończy, 
zam ierza wezwać rząd francuski, Hiszpanię, Portu­
galię, Szwecyę i A m erykańskie S tany do przyję 
cia u siebie podobnegoż menniczego systemu. By­
łoby bardzo do życzenia, żeby i reszta krajów  e- 
uropejskich zgodziła się tak  w monecie — m iarze 
ceny —  jako  też i we wszystkich innych miarach, 
na jeduą  wspólną j e d n o ś ć ,  coby bardzo ułatwiło 
handlowe międzynarodowe stosunki, i zbliżyłoby 
do siebie narody.

Niemcy deliberują już  od la t kilkunastu nad wy­
myśleniem wspólnych m iar dla niemieckich przy-

___________  _ najm niej krajów  — aż nareszcie w tym  roku po
żyta upraw iają,—  okaże się" iżeśmy za mąło liczyli długich w alkach postępu z nienawiścią —  zadecy­

dowali we F rankfarcie że : pomimo iż to pomysł 
r a n c u s k i ,  pomimo że dzieło strasznej r e w o -  

' u c y i ,  pomimo że sackcyonow ane przez królobój- 
ezy k o n w e n t . . .  przecie metryczny system fran ­
cuski za najdogodniejszy uznanym być musi, i go 
dnym jest przyjęcia i zaprowadzenia w wszech 
Niemczech.

Atoli są jeszcze udzielne państwa w tych Niem­
czech, które w zdrygają się przed owam p o c h o  
d z e n i e m  zuakom itego francuskiego systemu m ia­
rowego — i wprowadzeniu onego u siebie odm a­
wiają stanowczo swego, wielmożnego placet.

O przymusowem ubezpieczeniu zabudowań 
w Towarzystwie ogniowem.

W roku 1852 w skutek polecenia komitetu To 
w arzystwa gospodarczo - rolniczego krakow skiego 
złożyłem spraw ozdanie o Towarzystwie ogniowem 
w Królestwie Polakiem w zastósowaniu dla Gali 
cyi, umieszczone w Roczniku Tow arzystw a z tegoż 
r./ku. Jaż  wówczas kładłem szczególny nacisk na 
potrzebę przymusowego ubezpieczenia nierucho­
mości, to jest zabudowań, chociaż nie można jak  
tylko zachęcać do powszechnego wzajemnego u- 
bazpieczenia i w sparcia w przypadkach losowych: 
klęski tego rodzaju zadaw ane pojedyńczo a często 
zbiorowo całym  gminom, pom nażają krajow e u- 
bóstwo, których dobrodziejstwo pryw atoe nigdy 
ragoić nie je s t w stanie.

Gdy właśnie sejm  krajow y obecaśp radzi nad 
wprowadzeniem wielu urządzeń ekonomicznych, 
dobro spółeczeństwa interesujących, ośmielam się 
i ja  w niniejszej m ateryi poczynić niektóre uwagi.

Już w przytoczonem spraw ozdaniu przem aw ia­
jąc  za przymusowem ubezpieczeniem od stra t 0 - 
guiowych zabudowań, przytoczyłem, o ile ten śro ­
dek je s t najsłuszniejszy i w dobrze urządzonem 
spółeczeństwie konieczny. Każdy mieszkaniec kraju 
a szczególniej też właściciel posiadłości ma obo­
wiązek utrzymać swoje mienie nie tylko przez 
wzgląd na siebie sam ego: ale przez wzgląd na 
swoją rodzinę i spóleczność, aby tejże ile w jego 
mocy, nie stał się ciężarem przez klęskę losową. 
Spóleczność ma obowiązek wym agać tego, aby 
upadek szczegółowego mienia bogactwa kraju nie 
ubożył. Nakoniec obowiązek ludzkcści wkłada na 
każdego święte prawo wBpierauia bliźniego w u 
padku i nieszczęściu. Przym usowe zatem nbezpie 
ozenie nieruchomych m ajątków  oparte jest na tak 
słasznych zasadach, iż rozum i ludzkość takowe 
najzupełniej potwierdza. Pozostawić ubezpieczenie 
do woli właściciela je s t to samo, co powiedzieć 
człowiekowi pojedyńczemu, że je s t wyłączony od 
dobrodziejstwa w sparcia i wyłączony od najgo 
dniejszego uczynku miłosierdzia.

Przymusowe ubezpieczenie zabudowań w mia 
s ta c h , m iasteczkach i wsiach przyniesie wielki 
wpływ moralny naprzeciw zbrodniom podpalenia, 
niestety tak  częstym w uaszym kraju. History a 
tego rodzaju w ystępku byłaby okropna, gdyby ją  
przyszło z wielu zebrać szczegółów, bo zemsta 
najczęściej z błahych bardzo pochodzi powodów, 
zuam np. w ypadek, gdzie spalono całe mienie nąj 
poczciwszego włościanina przez zazdrość, że się 
miał dobrze, a  jakiem uś urwiszowi odmówił po 
życzki. —  A ile je s t tego rodzaja zemsty za za ­
jęcie bydlęcia z rozmyślnej szkody w zbożu i tem 
podobnie !

Jeżeli więc solidarnie wszyscy połączeni będą 
w ten jeden  święty obowiązek ludzkości wzaje 
mnego wsparcia, najzlośliwszy człowiek odjęty 
będzie miał pociąg do podobnej zemsty, która jego 
przeciwnikowi nie zrządzi tego ostatecznego znisz­
czenia, jakiego złość zapragnęła.

Ponieważ włościanie nasi są  bardzo drażliwi na 
wszelki w ydatek publiczny, którego dobrze jeszcze 
uie pojęli , szczególniej w początkach podobnej 
iustytucyi nie bardzo są chętni dla niej, a  wstręt 
ten pochodzi ztąd, że nie ufają, aby szkoda wy- 
aibła z pożaru była spiesznie wynagrodzoną, ze 
chce w ładza praw odaw cza mieć to na uwadze i 
rozporządzić nietylko spieszną w ypłatę zrządzonej 
szkody, ale nadto, aby żadne koszta tak  nbezpie 
czenia ja k  i likwidacyi ca  przypadek pożaru nie 
obciążały mniejszych posiadaczy. W tym celu 
władze gminne są dostateczne do spoiżądzenia 
wykazu zabndowań podawanych do ubezpieczenia 
do pewnej wysokości szacunku up. 1000 fl. je  
dnego budynku. W yższe zaś wartości nad tę kwotę 
powinny mieć szacunek szczegółowy przez te ­
chnika łub m ajstra budowniczego Bporządzony, a 
przez dwóch biegłych lub dwóch wiarogodnycb 
mieszkańców gminy za rzetelność podpisany i po 
świadczony.

Chodzi bowiem o to, aby podawane nbezpie 
czenie nie było nad wartość przecenione, a  obok 
tego należy pozostawić właścicielowi zabudowania, 
woloość ubezpieczenia niżćj taksy  o */« lii* poło­
wę wartości, co ostatnie Bzczególnićj włościanom 
podobać się będzie. Jednak  pod tym względem 
powinno być pewne minimum, aby np. niżćj 100 
flor. dom m ieszkalny lub stodoła, a  obora niżćj 
50 flor. asekurow aną nie by ła , jako  ostateczna 
wartość najtańszego budynku.

Przy dochodzeniu szkody z w ynikłego pożaru 
i do sformowania likwidacyi w w ypadkach 1000 
flor. nieprzenoszących, dostateczna je s t władza 
gminna. Co do znakom itszych szkód rada powia­
towa delegować może członka ze swojego gro­
na lub innego właściciela, a  ten za przybraniem 
dwóch biegłych, którzy z deklaracyą wykonania 
na rzetelność przysięgi działać m ają, rozpoznają 
szkodę i stósowuą „uform ują" likwidacyą. Kładę 
nacisk użycia biegłych, bo ta  formalność w urzą­
dzeniach Królestwa Polskiego dziwnie je s t pomi 
niętą; widzimy jednak  we wszystkich krajach , że 
prawo cywilne do ocenieuia i ustanowienia nawet 
najmniejszych szkód nie zostawia tej czynności 
samemu sędziemu, ale żąda powołania biegłych, 
co w obecnym w ypadku w ielką daje rękojmię 
<undu8Zom straty ogniowe w ynagradzać mającym.

Nie można wątpić, że przymusowe ubezpieczenie 
nieruchomości w Towarzystwie Ogniowem dla Ga 
licyi nastąpi, które tem jest potrzebniejsze, o ile 
zaprowadzenie ksiąg hipotecznych oraz Tow arzy­
stw a Kredytow ego d la  mniejszych ziemskich wła 
sności, daje nadzieję urzeczywistnienia, ponieważ 
pierwsze musi poprzedzać następne dla pewni ści 
kredytu.

W ogólności ośmielam się zwrócić uwagę sza- 
nowych prawodawców, aby zaprow adzając tak  ko­
rzystne instytucye, m eli na pierwszym względzie 
dawny polski obyczaj, ile możności bezpłatnego 
pełnienia obowiązków publicznych, raz aby oszczę­
dzać z taką  trudnością wyzyskiwane z kraju  fan- 
dasze, powtóre nie formować nowego rodzaju bió 
rokracyi, rozumie się, iż tu  nie mówimy o potrze­
bnej liczbie kancelaryjnych lub manipulacyjnych 
urzędników. Kraków 9 grudnia 1865 r.

A lojzy  Fibich.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e s z t  14 grndnia w południe. JCKMć miał 
właśnie w tej chwili mowę tronową. Ubrany 
w muudur węgierski jen e ra lsk i, powitany był za 
ukazaniem  się i podczas mowy tronowej okrzy­
kami z jakie 20 razy, jak  niemniej po ukończę 
uiu mowy. Około 300 magnatów i tyluż deputo­
wanych znajdowało się obecnych.

B u d a  14 grudnia w południe. Uroczyste o tw ar­
cie sejmu właśnie co nastąpiło na zamku k ró ­
lewskim w Budzie. JCKMć odczytał mowę tronową 
donośnym głosem. Mowa tronowa powitawszy ze­
branych członków sejmu, w yraża życzenie usnnię 
cia przeszkód, jakie dotychczas napotykało poro­
zumienie się, a to głównie z powoda wychodzenia 
z odmiennych punktów (przepadłość praw  i nie 
pizerwaność ich). N. Pan bierze za punkt wyjścia 
sankcyę pragm atyczną, która poręcza zarówno a u ­
tonomiczne praw ne ukształtow anie się W ęgier, jako  
i nierozdzielny związek wszystkich krajów  m o­
narchii.

W duchu sankcyi pragm atycznej należy przede- 
wszystkiem uporządkow ać wzajem ny stosunek k ra ­
jów  korony węgierskioj. W tym celu zwołanym 
został sejm  siedm iogrodzki, aby ustaw ę o unii 
wziąść pod rozbiór; również ja k  sejm  węgierski 
wezwanym będzie dla wzięcia pod grutowną roz­
w agę dotyczącego artykułu  ustawy z r. 1848.

Co do Chorw acyi, mowa tronowa w skazując to 
co było powiedzianem w reskrypcie otwierającym 
sejm chorwacki pod względem W ęgier, wyraża 
życzenie przywiedzenia do pomyślnego skutku 
kwestyi ugody w przedmiocie praw nego stosuuku 
do W ęgier, a to za porozumieniem się obu sejmów.

W pierwszym jednak  rzędzie szczególną należy 
przykładać wagę do traktow ania spraw  wspólnych 
wszystkim krajom , a istnienie tych spraw  jest już 
uzasadnionem w sankcyi pragm atycznej; sposób 
zaś zajm owania się niemi w obce zmienionych 
stosunków jakoteż przez to w ym aga nowego icb 
►formowania, że wśród tego iin e  także k raje  m o­
narchii otrzymały praw a konstytacyjne.

W spólne spraw y naznaczone zostały w dyplo­
mie październikow ym , a wspólne konstytucyjne 
ich traktow anie jest również i teraz niezbędną 
koniecznością jednolitego bytu i potęgi monarchii, 
wszelki zaś inny wzgląd musi przed tym jednym  
ustąpić.

P aten t lutowy w skazał formę tego traktow ania; 
gdy jednak  takow a wywołała wielostronne prze 
ciwieństwa, a K ról Jm ć pragnie zgodzenia się po- 
iegającego na wszechstronnem uznaniu konieczao 
ści jego, przeto dotyczący statut wraz z patentem 
wrześniowym został zawieszonym. T ak  dyplom 
październikowy ja k  i patent lutowy przedłożo­
ny będzie sejmowi wągierskiem u dla rozbioru ti 
przyjęcia, z tem nadmieuieoiem, że w razie, jeśliby 
sejm uznał się znsglonym  do przedstaw ienia zwiać 
jakow ych, stać się to ma w sposób odpowiadający 
warunkom żywotnym państwa.

W ścisłym z tem związku zostaje rewizya pewnej 
części ustaw z r. 1848, których w prawdzie prawo 
mocność formalna nie jest zaprzeczaną, ale wyko 
nanie i zaprzysiężenie ich nie może wprzódy na­
stąpić, dopóki takow e nie będą wolne od niektó 
rych szkodliwych postanowień swoicb.

Po nchyleniu tych trudności dyplom insnguralny 
może być w ydany, a po koronacyi przedłożone 
będą sejmowi dalsze propozycye, dobro kraju ma 
jące  na obu. JKMość zw racając uw agę na ciężką 
odpowiedzialność, jak a  się łączy z rozwiązaniem 
tego zadania, ogłasza sejm otwartym  i przem awia 
kilkom a słowami zaufania do zgromadzonych człon 
ków sejmu, w nadziei, że dzieło rozpoczęte do- 
prowadzonem będzie z pomocą Boga do pomyśl­
nego kresu.

Odczytauie mowy tronowej zajęło 20 minut, a 
w 26 miejscach przerywano ją  okrzykam i Eljen. 
W czterech zaś miejscach okrzyki te trw ały cale 
minuty.

B e r l i n  13 grudnia. P rovinzia l Correspondenz 
pisze: Wieści niepokojące z powodu zmiany trocu 
w Belgii, zupełnie są bezzasadne. W iadomość o 
udziale pruskich oficerów i urzędników w przenie 
wierzeniu papierów księcia Augnstenbnrskiego przez 
jednego z jego zaufanych (Sam wer) okazała się 
być złośliwym wymysłem. Ani podczas widzenia się 
pp. Bism arka, Roona i Manteuffła w Hamburgu, 
ani też w Berlinie nie było mowy o brance woj 
skowej w Szlezwiku. U kłady względem traktatu 
handlowego między Związkiem celnym niemieckim 
a Włochami prowadzone są przez P rusy  wspólnie 
z Bawaryą. Bacząc nu pocieszające stósunki mię 
dzy Włochami a Prusam i, spodziewać się można 
spiesznego zgodzenia się. U kłady austryacko-pru 
skie w spraw ie frankfurckiej uie doprowadziły je 
szcze do ce la; ale porozumienie nie je s t wcale 
niepodobuem. Nie ulega zaś wątpliwości, że Prusy 
postanowiły w każdym  razie żądaniom swoim dać 
w przyszłości nacisk.

K o p e n h a g a  13 grudnia. Dziś w Izbie niższej 
toczyły się pierwsze obrady nad projektem  usta 
wy zasadniczej. Prezes rady ministrów ponowił 
oświadczenie, że rząd uważa ustawę tę za całość 
Tscherning przeciw temu zaprotestow ał; lecz wnio 
sek jego , aby projekt ustawy przekazać komisyi, 
odrzucony został zcaczną w iększością; poczem Iz 
ba 80 glosami przeciw jednem u uchwaliła wzię 
cie ustawy pod drugi rozbiór w sobotę.

P a r y ż  13 grudnia. Cesarz przyjm ował dziś 
rano w Compićgne posła m txykańskiego Hidalgo, 
któren był z pożegnaniem w racając do Madrytu, 
tudzież posła belgijskiego br. Beyens, udającego 
się na pogrzeb królewski do Brokselli. Monitor 
wieczorny p isz e : Hr. Lallem anJ i Dr. Faucel re ­
prezentować będą Francyę na konferencyach sani­
tarnych, które się w krótce zbiorą w Konstanty 
nopolu.

B r u k s e l l a  13 grudnia. Otrzymano urzędowne 
zawiadomienie, że Francyę reprezentować będzie 
na pogrzebie królewskim m arszałek Vaillant mini­
ster dworu i książę Bassano wielki Bzambelan wraz 
z licznym orszakiem ; Anglię zaś książę Wallii, 
książę Alfred i wielki szam belau lord Sidney.

F l o r e n c y a  13 grudnia. Opinione p isze : Pro­
jek t ustaw y względem zniesienia zgrom adzeń reli 
gijnych ogranicza płacę zakonnika z zakonów że­
braczych na 240 franków rocznie. M ajątek k la ­
sztorów zniesionych ma być zamieniony w rentę 
publiczną. Część tej renty pozostawioną będzie, ze 
szczególoem uwzględnieniem Sycylii, tym gminom, 
które posiadają zakłady poświęcone wychowaniu 
i pieczy chorych. Reszta obróconą będzie na po­

trzeby religijne. Proboszczowie pobierać będą p ła ­
cę najm niej 800 fr. rocznie. Dziesięcina sostanie 
zniesioną. Nowy podział dyecesyj ma nastąpić.

F l o r e n c y a  13 grndnia. W liczbie dokum en­
tów przedłożonych Izbie znajduje się okólnik L a- 
marm ory z d. 25 listopada do reprezentantów  wło­
skich za granicą, tyczący się stosunków polity- 
czoych i handlowych Austryi i Włoch. (Okólnik 
ten podamy jutro.)

F l o r e n c y a  13 grudnia. E skad ra  w łoska na 
wodach greckich, została odwołaną, albowiem Gre- 
cya uczyniła zadoByć w sprawie znieważonego 
konsula włoskiego.

Najważniejszym, a praw ie jedynym  wypadkiem 
politycznym jeBt otwarcie sejmu węgierskiego. T e­
legram obszerny powyżej umieszczony zaw iera 
w sobie treść mowy tronowej, k tóra wywołała po­
wszechny zapał, albowiem lubo zapowiada rewi- 
zyę ustaw z r. 1848, uzaaje jednak  ich praw o­
mocność i nieprzerwauość p raw ną, zastrzega c a ­
łość i łączność krajów  korony węgierskiej i pod­
daje ustaw y zasadnicze nadane m onarchii, pod 
rozbiór sejmu węgierskiego, uspraw iedliw iając za­
wieszenie reprezentacyi monarebii potrzebą w y­
słuchania głosu W ęgier. Uznanie sankcyi pragma- 
tycinej za jedyną podstawę stosunku W ęgier do 
Austryi, musiało zaspokoić wszelkie w ym agania 
sejmu. N. Pan ma opuścić W ęgry 19go b. m., a 
powróci tam na koronacyę z Cesarzową.

Śmierć króla Leopolda dostarcza jeszcze liczne­
go m ateryalu dziennikom, ale te są już  bez wagi 
politycznej.

Ajencya H avasa niepokojące przynosi do P ary ­
ża doniesienia z Madrytu, a  mianowicie o w zra­
stających siłach stronnictwa iberyjskiego, które 
w chwili przejazdu królestw a Portugalskich przez 
Madryt, ma się manifestować. To dało podobno 
powód królowi Ludwikowi, iż ominie Madryt w ra­
cając do Lizbony. Obiega także w Paryża pogło­
ska o zam achu stanu przygotowanym  przez 
0 ’D onnela; lecz są to rzeczy bardzo wątpliwe.

W sobotę przybyła do lorda Russella liczna, bo 
z 300 esób złożona deputacya z towarzystw  anti- 
uiewolniczycb. Nieobeenego naczelnika gabinetu 
zastąpił m inister kolonij. D eputacya dom agała się 
ścisłego rozpatrzenia się w rządach gubernatora 
Jam aiki Eyre i w całym przebiegu procesu p rze­
ciw murzynom. Minister kolonij przyrzekł ścisłe 
dochodzenie 1 wyznaczył, ja k  zapew aiał, komisyę 
śledczą. Jak i jej skutek? wątpimy, aby rząd w y­
parł się okrutnego gubernatora, który godnym był 
stanąć obok Murawiewa, ale nie w liberalnej An­
glii odgrywać rolę zbawcy je j posiadłości.

Oczekiwany mesaż prezydenta Stanów Zjedno­
czonych w skaże niewątpliwie, jaką postawę Ame­
ryka zajmie w kwestyi m exykańskiej, ja k  nie­
mniej wobec F rancyi i Anglii. Zdaw ałoby s ię , że 
wypadki na Jam aice powinnyby nie być w mesa- 
żu pominięte.

Ust&tnie óepeszi tefogrdcini „Ciwn“
P e s z t  15 grndnia. Na posiedzeniu Izby depu­

towanych wczoraj po połud iu prezydujący n a j­
starszy wiekiem w yraża zaufanie swoje, iż sejm 
może ze spokojem przystąpić do pracy, albowiem 
nie z obietnicami, ale z czynami mc że się obli­
czać. Temi czynami s ą : zwołanie sejmu według 
ustaw z r. 1848; powołanie sejmu siedm iogrodz­
kiego, zawezwanie sejmu chorwackiego, aby się 
przj łączył. Prezydujący wzywa do naśladowania 
przodków, którzy w krytycznych czasach znajdo­
wali zawsze sposób w y jśc ia , umieli wchodzić 
w kompromis z nieuniknionemi taktam i (oklaski). 
O twartą jest droga, k tórą się idzie budować p o ­
myślność króla i ojczyzny. Mówca ogłasza zebra- 
n e  Bej mu zagajone. Przyszłe posiedzenie w sobotę.

Na posiedzeniu wczorajszem Izby wyższćj od­
czyt ino reskrypt królewski, na mocy którego bar. 
S ian y ey  m ianowany jest prezesem, a  Jan  Cziraky 
jego zastępcą. Sennyey zajął natychm iast krzesło 
prezydyalne i odczytał mowę tronową, poczem 
Izba się ukonstytuowała. Wieczorem odprawiono 
świetną serenadę z pochodniami do zam ku kró­
lewskiego. Około 4000 pocbod%i, 6 band muzy- 
czuych, 400 śpiewaków wzięło w tćj serenadzie 
udział.

W i e d e ń  15 grudnia. Dzienniki tutejsze w y ra­
żają zadowolenie swoje z mowy tronowej w ęgier­
skiej. W anderer mniema, że szorstka, odpychają­
ca postawa, ja k ą  zajął był sejm węgierski w r. 
1861, nie daje się bynajm niej przew idyw ać z 
mowy tronowej z 14go. Neue fr.Presse  mówi: Jeżeli 
sejm w ęgieiski pojmie, że żaden rząd austryacki 
bez narażenia monarchii nie byłby w stanie ofia­
rować mu czegoś więcej nad to, co mu teraz 
podanem zostało, natedy uszanow ać powinien o- 
we granice. Jeżeli tego nie uczyni, w tedy na nim 
ciężyć będzie zarzu t, że raz jeszcze popycha to 
państwo tyle potrzebujące pokoju i wolności, do 
nowych walk. Na nowo przeto rozpocznie się wy­
dobywanie się przez konstytucyjną w ilaość do 
nowej pomyślności. Presse mówi, że w w yrażenia 
mowy tronowej użytem o prawach konstytucyj­
nych innych krajów, leży chyba myśi reprezecta- 
cyi monarchii, która nie może ludom mniej udzie­
lić siły i ducha liberalizmu ludowego, aniżeli im 
to przyznaw ała konstytaaya lutego.

F l o r e n c y a  14 grudnia wieczór. A dwokat Chi- 
ares objął ministerstwo spraw  wewnętrznych, a 
sprawujący je  tymczasowo minister oświecenia Na- 
toli, pozostaje przy dawniejszej swojej tece.

N o w y  J o r k  6 grudnia. Messaż prezydenta do 
Kongresu w yraża się w duchu przyjacielskim pod 
względem Południa, nagaaia  Anglię obstaje przy 
zachowaniu doktryny Monroo w całej je j rozcią­
głości. Ani jeden z deputowanych połudoiowych 
niezostał przypuszczony do Kongresu.

Kursa. W i e d e ń  15 grudn a godzina 2 popo­
łudniu. Metaliki 63 15.— Pożyczka naród. 66 2 0 .— 
Losy z r. I860 84 05 — A kcye banku 764,—. — 
Akcye kredyt. 158'30. — Srebro 105'30. — L o n ­
dyn 106 2 5 — D ukat 5 0 7 5/lo

P a r y ż  15 grudnia. Renta 69. 2 — Pożyczka 
austr. 346. 25.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY V WYDAWCA 
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4 CZAS z Soboty 16 Grudnia 1865.

Od Administracji „CZASU."
Za parę dni wyjdzie

Kalendarz ścienny
drukowany ozdobnie 

w f o r m a c i e  a r k u s z o w y m ,  
po cen ie 35 cenów.

Zaś w pierwszej połowie Grudnia rb.

Kalendarz
chromolitografowany

po cen ie 50  centów .

DYREKCYA
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk

w KRAKOWIE
zawiadamia szanownych Panów Artystów, że 
Wystawa sztuki malarstwa, rzeźbiarstwa i ar­
chitektury otwartą będzie 

w roku 1§66 dnia 1 Marca, 
w lokalu Towarzystwa, przy ulicy Brackiej, 
w domu barona Larissa. Trwać będzie mie­
sięcy dwa. Dyrekcya wzywając uprzejmie Pa­
nów Artystów, by ze swemi dziełami na tę 
wystawę pospieszyć raczyli, prosi zarazem, 
ażeby takowe nadesłać chcieli przed 15 Lu­
tego pod adresem:
„ Vrt W y s ta w ę  S z tu k  p ięknych  

tv Krakowie.**
Przesyłkę Dyrekcya przyjmuje na koszt To­

warzystwa, z tern zastrzeżeniem, że paki mąją 
być oddawane na zwykłe pociągi lub wozy 
towarowe; ktoby zaś je chciał przesłać po­
ciągiem osobowym, pospiesznym lub pocztą, 
sam winien opłacać, chyba że paczka n:e 
wiele waży i tylko przez pocztę mcże być 
przesłaną, w takim razie Dyrekcya ponosi ko 
szta transportu. Przesyłki spóźnione, nadcho­
dzące na dwa tygodnie przed zamknięciem wy­
stawy, przesyłąjący sam opłaci.

Ktoby chciał przesłać pakę niezwykłych roz­
miarów lub ciężaru, zwłaszcza ze stron da­
lekich, winien wprzódy porozumieć się z Dy- 
rekcyą co do kosztów transportu.

Kraków dnia 6 Grudnia 1865 r.
J. Fr. Kołosowski 

(3780-2-3)T P. O. Sekretarza Dyrekcyi.

Doniesienie 
galicyjskiej Kasy oszczędności.

Z powodu rocznego zamknięcia rachun­
ków, g a l ic y jsk a  H usa o szcsę« 
dności  na dniu 33 Grudnia r. b.
o godzinie 12 w południe wkładki na ten 
rok przyjmować i zwracać przestanie; a 
dnia 3 Styczn ia 1866 działania tej­
że Kasy zwyczajnym trybem znowu się 
rozpoczną.
Z  Dyrekcyi galicyjskiej Kassy Oszczędności 

We Lwowie dnia 6 Grudnia 1865.
Naddyrektor:

Laskowski.
(3789-3) Dyrektor:

S. Krawczykiewicz.

Ogłoszenie licytacyi.
L. 36 37(1 -------------

Magistrat król. głównego Miasta Kra­
kowa podaje do powszechnćj wiadomo­
ści, iż celem sprzedaży drzew topolowych 
około plantacyj miejskich rosnących, mia­
nowicie od ulicy Sławkowskiej ku Łazien­
kom Marfiewicza w ilości 24 sztuk, i od 
realności Stehlika ku realności Szpora 
w ilości 10 sztuk razem 34 sztuk, odbę 
dzie się w dniu 22 Grudnia 1865 w gma 
chu Magistratu przy placu WW. Świętych 
w biórze V Departamentu o godzinie 10 
z rana publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena złr. 75.

Deklaraoye pisemne także będą przyj­
mowane. Warunki licytacyi mogą być przej­
rzane w biórre Departamentu V.

Kraków dnia 2 Grudnia 1865.
(3871 3-3)

Obwieszczenie.
--------------------- 1.145

W  lasach dóbr rządowych Niepoło- 
nickich, w obwodzie Krakowskim, nastą- 
>i w drodze licytacyjnej, a względnie 
y drodze komisyjnej, sprzedaż drzewa 
i o pntu, krzaków i wikła, parcelami za 
[otową zapłatę w dniach następujących, 
nianowicie: w rewirze 
iłiepołomickim dnia 18 Grudnia 1865 r. 
r Kole i Grobli „ 20 „

Kolano wie „ 27
n r>
» n

Stanisławicach „ 29 „ „
Gawłówku „ 2 Stycznia 1866
Bratuczycach „ 4 „
Dziewinie „ 8  „ „ „
Do tej licytacyi zaprasza się chęć ku- 
enia mających z tem nadmienieniem, 
i pisemne oferty, opatrzone w 10°/p wa- 
rum, na całe z ręby przyjmują się aż 
> zaczęcia licytacyi ustnej, zaś bliższe 
arunki sprzedaży zostaną oznajmione 

dotyczących terminach. (3800-2-3)

>d c. k  Zarządu gospodarczego. 
Niepołomice, dnia 9go Grudnia 1865

5 P a 1 t a i  m em  podzielone — jest 
r O K u l  d0 najęcia pod L. 56/n2 na 

Piasku na pierwszem piętrze. — Bliższa 
wiadomość w Kantorze podpisanego, któ 
ry ma do sprzedaży lub dzierżawy wiele 
Dóbr, Kamienic, Dworków itp. — Przyj 
muje zaś za małem w y n a g r o d z e n i e m  
wszelkie zlecenia i takowe w jak najkrót­
szym czasie załatwia. (3747-2-3)

S ta n is ła w  S ierm ontow ski.

J P *  I R I n K  W i 3
R adj Nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpie­

czeń od ognia i gradu
w  K R A K O W I E .

N. 123 D. R. N. ________________________

W moc §. 85  Statutu, zwołuje się nadzwyczajne Zgromadzenie ogólne 
Członków Towarzystwa
n a  d z i e ń  1 5  S t y c z n i a  1 8 6 6  r . n a  g o d z i n ę  1 0  r a n o ,
w sali posiedzeń Dyrekcyi Towarzystwa, w domu pod L. 124, Gmina VII Kleparz,

odbyć się mające.
Przedmiotem narad tego nadzwyczajnego Zgromadzenia będzie: „Udzielenie 

„upoważnienia Radzie Nadzorczćj do złożenia części funduszu rezerwowego, 
„w kwocie 25 0 0 0  złr. w. a. w papierach kredytowych nominalnej wartości, 

na kapitał porękojemny dla Kasy Oszczędności przez Towarzystwo wzajemnych 
„ubezpieczeń w Krakowie założyć się mającej."

Kraków dnia 12 Grudnia 1865.
A d a m  hr. Potocki.

- w w  w  -m si s e
istów zastawnych galic. Towarzystwa kredytowego przy 46tem ciągnieniu na dmu 
9 Grudnia 1865 r. w sumie 176,035 złr. w. a. wylosowanych, które od d. 30 Czerwca 

1866 r. w imiennój wartości gotowizną wypłacane będą.

S O r y g i n a l n e  d z i e ł o  wyszłe w 28em wydaniu pod tytułem:
„Der personliche Schutz"

von Ł au ren tiu s ,
poradnik lekarski w słabościach płciowych, a szczególoićj w słanie osłabie­
nia. Gruby tom z 60ma anatomicznemi stalorytami. Opakowane i opieczęto­
wane. Cena 1 tal. 10 sgr. czyli 2 złr. 24 cent. jest do nabycia we wszyśtkich 
znaczniejszych księgarniach, a w K r a k o w i e  u p .  P. B a u m g a rd te n a .

^(F-Uprasza się uważać na to, że każdy egzemplarz wydania oryginalnego Lau- 
rencyusza opieczętowany jest pieczęcią całe jego imię zawierającą.— Wyszłe pod podo- 
bnemi nazwami wyciągi i naśladowania tego dzieła są oczywiście niedokładnemi, błędne - 
mi plagiatami. * (3664 6 12)T

Promessy losów kredytowych,
których ciągnienie dnia 2go Stycznia 1866  r. nastąpi, po 4- złr. ze stęplem,

oraz Losy na Loteryę p ieniężną,
której ciągnienie dnia 9 Stycznia 1866  nastąpi —  sprzedaje Los po 3 złr. 

3782-2-)T w Krakowie Jfan Darli.
Kantor w Rynku głównym pod L. 23 (w domu p. barona Milieskiego.

HERBATA
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E M I L A  A R T L A
^ p A w w i E i  WWi t  L.a  g ł  a  w  s k i e  6  b j [

Salzburg.

Salzburg.

Jedynie praw- dziwy i trwały

Wy ci ąg słodow y
A. 0H. Mullera,

krn n s

Krems.

Jl^ -rów uleż siln y  s łó d  p iersiow y i do k ąp ieli, „
leczy cudownie i prędko podług ck. profesorów: Dra Hellera, pn f. Dra Clarus, Dra Molla, 
Dra Frohlicha, Dra Wolia, Dra Hanna itd. wszelkie rodząje cierpień piersiowych, (szyi) ka­
szle i katary) cierpienia brzucha, żołądka i krwi, (szkorbuty), osłabienia nerwowe i inne, 
(suchoty), jak niemniej słabowite, zołzowate dzieci.’

Skład w W i e d n i u ,  Gartenbaugesellschaft 31.
Panowie Aptekarze i Kupcy, życzący sobie otrzymać składy, raczą się udać pod po­

wyższym 8dresem. ,
P rzestroga przed wszelkiemi naśladowaniem), a szczególniej przed piwem Hofta,

które, z powodu że zawiera drożdże, może na słaby organizm działać jak „ t r uc i zna*

Salzburg. S al zb ur Bardzo przyje-V0|srmnie smaki(jące Kr ems . Krems.

Cukierki piersiowe z wyciągu słodowego A. E. Mullera,
do używania przyj dolegliwościach piersiowych, kaszlu, chrypce, slabem trawieniu, 
dla 'dzieci i dorosłych, pierwszej austr. ck. konces. Fabryki wyrobów słodowych w Neudórfl

A u g .  JE. M U l l e r a  i Spółki  w w j i e d n i u ,
verl&ngerte Weihburggasse 31, Geb&ude der Gartenbaugesellschaft.

Panowie Aptekarze i Kupcy życzący sobie otrzymać Składy, raczą się udać pod tym 
adresem. (3794-i-3)T

H am bursko-am eryk. Towarz. akcyjne p&rOWÓJ teg lU g l pocztowćj 
Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

IH am lm rgiein  i Ulowym J o r k ie m ,
podług okoliczności przytykająca do Southampton, za pomocą okrętów parowo-poczt 
S a x o n ia  kapitan Jfteier 9 Grudnia. I B a v a r i a  kapitan Tauhe 20 Stycznia.
R o r u s s i a  -  Schuiensen 23 Grudnia. A l l e m a n n i a  „ Trautmann 3 Lutego, 
( j i e r u i a n i a  „ Ehters « Stycznia, T e u t o n i a  ,  MSaack 25 Lutego.
C e n a  p n e w o i u  o só to « Pierwsza kajuta tal. 1 5 0 ,  druga kajuta tal. H O ,  między-pokład tal. OO. 
C e n a  p r z e w o z u  t o w a r ó w « Ł. 3 .  l O  od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich 

z opuszczeniem (Primage) 15%. _  ,
Bliższych szczegółów udziela: August Mtolten. następca Mi l l e r a  w Hamburgu. 

BW-Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci:
(3 4 8 <^U-) Staff r  6c fieishofer  W WIEDNIU, Plankengasse N. •*.

Serya 1. N.366, 386. Serya II. N. 689, 711, 731, 832.
Ser. III. S. IV. 1 Serya V.

2597 (1514 15063 1118 54 5393 14354
3279 11545 15227 1208 129 6309 14408
3289 11623 15360 1630 162 6407 14453
4270 11656 15375 1990 606 7004 14550
4315 12154 15407 2501 749 7210 14873
4909 12325 15472 2766 750 7637 15203
5627 12350 15590 3223 792 7863 15469
5824 12428 15646 3360 874 8530 15629
6544 12541 15699 3511 989 8531 15871
6758 12594 15761 3591 1217 8546 16255
6872 12827 15823 3845 1258 8601 16268
7230 12853 16184 4232 1320 8619 16297
7567 13149 16326 4515 1368 8672 16300
7648 13184 16437 4632 1448 8687 16306
8024 13227 16560 4707 1513 8890 16320
8549 13246 16668 4856 1519 8894 16322
8727 13285 16692 4872 1781 8900 16325
9012 13315 16767 4932 1853 8934 16336
9171 13415 16796 5044 1882 9155 16347
9253 13672 16829 5087 1922 9198 16401
9460 13778 16904 5185 1934 9200 16405
9463 13982 16942 5323 2014 9225 16412
9704 14024 16968 5325 2050 9717 16437
9736 14054 17131 5342 2157 9718 16469

10044 14227 17159 5541 2166 9719 16612
10586 14386 17162 5588 2202 9725 16613
10614 14440 17190 5594 2332 9758 16637
10731 14475 17398 5670 2482 9768 16646
10812 14488 17530 5801 3015 9793 16666
10894 14701 17533 5879 3021 10641 16678
10908 14704 17568 5887 3037 10867 16727
11065 14717 17888 5959 3059 11118 16748
11122 15013 6010 3124 12110 16765
11494 15026 6039 3144 12122 17050

6195 3188 12254 17151
6228 3229 12354 18540
6644 3732 12443 18775
6714 3755 13220 18941
6721 3758 13659 18945
6795 4096 13752 18988
7015 4278 13834 19814
7082 4297 13965
7142

Ostrzeżenie.
Skradziono mi najprawdopodobniej 

d. 8 b. m. i r. Obligacyę Indemniza- 
cyjną Galicyi Zachodniej wystawioną na 
imię Aleksandra Gadomskiego pod Nr. 
7 42  na 5 0 0  złr. wraz z 10 kuponami 
za czas od i  Maja 1866  do 1 Listo­
pada 18 7 3  oraz 16 kuponów za czas 
od I Maja 1866  do 1 Listopada 1 8 7 3  
od Obligacyj Indemn. Galicyi Zachodniej 
wystawionej na imięWładysławaj Hołu- 
bowicza pod Nr. 2 2 6 3 n a  5 0 0  złr., co do 
publicznej wiadomości z tym dodat­
kiem że juź podaję, o amorytyzacyą 
tych effektów do c. k. Sądu Krajowego 
podanie wniosłem.

Kraków dnia 15 Grudnia 1865.
X. S y lw es te r  G rzy b o w sk i , 

(3774 1-3 kustosz ka. k.

Dyrekcya galicyjsk. Towarzystwa kredytowego wzywa niniejszem posiadaczy
p o w y ż s z y c h  "listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału, od dnia 30 Czerwca 
1866 począwszy, do kassy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ 
procentowanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje ; gdyby więc ku­
pony za dalszy czas wypłacone były, przy odbieraniu kapitału odtrącone zostaną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego wypłacać także będą powyższe listy za­
stawne— następujące domy handlowe:

w  K r a k o w i e  F . J . K IR C H M A Y E R  1 8 Y » ,
w  W a r s z a w i e  L eop. K ronenbcrg. — W  Brodach lla ltieru tam  i N icronstoin, — w  Poznaniu M aurycy i H art 
w iz  M am roth, — w W iedniu K endler i spó łka . — w P rad ze  Leopold L aem el, — w  Borlinie Mendel 
s o h n  i sp ó ł. — w  D reźnie M ichał K ask e l,— w  W ro cław iu  Ig n acy  L eipziger i sp ó łk a , — w e P ra sk  
furcie  o. M. B racia Bethm ann.

We Lwowie dnia 9 Grudnia 1865. (3783-1 3)

„Din D E B A T T T E "
i „Wiener Lloyd,“

w skutek zmiany formatu dnia 12 Listopada r. b.

największy dziennik w Monarchii'^
jest teraz w możności także i feletenowi i romansom nadać najmoiliwsze roz

szerzenie i obfitość.
„Die Debatte“  zawiera:

Codzienne oryginalne feletony znakomitszych pisarzy Auslryi i Niemiec.
W  najnowszym czasie udało się nam pozyskać słynnego romansistę

Aleksandra Dumasa.
Już dnia 16 b. m. zaczynamy publikacyę nowego romansu tego autora 

pod tytułem:
H r a b i a  M o r e t ,

——— który będąc wyłączną własnością „ D e b a t t y " -------
dopiero w pół roku po wyjściu w naszy m dzienniku, zostanie wydany w języ

ku francuzkim.

R o m a n s  „ H r a b i a  M o r e t “
przeznaczony do wypełnienia naszym czytelnikom romansów Dumasa, często czuć 
się dającej przerwy między „ T r z e m a  H llS Z f e le t c r a m i44 i „ l> w a -  
d z i e ś c i a  l a t  p o t e m ,44 w nieprzewyższony sposob słynnego pisarza, roz­
winie przed oczyma czytelników najpyszniejszy obraz czasu, obfitującego w wiel­
kie osoby i najinteresowniejsze zdarzenia, zdolne umysł i serce czytelnika jak 
najmocnićj zająć i zachwycić.

Ten najnowszy romans A l e k s a n d r a  D u m a s a  zawiera
M fST S z e ś ć  t o m ó w , M S Ę

przeto nastręcza się czytelnikom „Debatty" na całą zimę jak najinteresowniej
szy przedmiot do czytania.

Dziennik „ D i e  R e b a t t C 44 kosztuje w Wiedniu: 
c a ł o r o c z n i e  ztT. 15 ,  —  p ó ł r o c z n i e  Z - ł r ,  *150. —  k w a r t a l n i e  

z łr .  3 * 1 5 ,  —  m i e s i ę c z n i e  z ł r  1 .3 0 .
Z przesyłką pocztową w Państwie austryackiem: (3788 3)

c a ł o r o c z n i e  z ł r .  3 0 ,  —  p ó ł r o c z n i e  z ł r .  l O .  — k w a r t a l ­
n i e  z ł r .  5.

Prenumeratę upraszam a d r e s o w a ć  do' A .d llltn tS tr« lC yt „ D c  
b a t t y 44 w  W ie d H in ,  W o l l z e i l e  Hf. 1 5 ,  lub do znanych fil j

13 Lutego. Ciągnienie lo- 
H L 9 s ó w  po 50  cent. loteryi 
na korzyść ubogich W iednia.
Oprócz przepysznego serwisu do kawy i 
herbaty, darowanego przez Ich Cesarskie 
Moście, zostaną wygrane: 1 wygrana na 
lOOO dukatów, 2 wygrane po 2 0 0  
dukatów , 2 wygrane po 1 OO duka* 
tów, kilka wygranych w srebrze, i t. d. 
razem 3000 wygranych wartości mniej wię­
cej 6 0 .000  z łr . Biorący 5 losów o- 
trzymają 1 los bezpłatn ie.

J a n  M£. Sothen  w W iedniu, 
Grabę a No. 4. |w K rakow ie utrzy­
muje; J a n  K a r te l ,  w Rynku głównym 
N . 23, w domu Barona Milieskiego.

(3802-1-)T___________

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku głowiastej sałaty i laurowych liści.

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe.— Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem). (3606-5-82 T

Dostać można w aptekach; PP. Brunona 
Miczyńskiego i Redyka w Krakowie; p. lin ­
ker a i Berlinera we Lwowie; p. Elsnera 
w Poznaniu.

EAU des GORDILIERES• dylierów, podług 
recepty indyjskiój. — Środek niezawodny uśmie­
rzający w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów; uprzedza pruchnienie kości i wstrzymuje 
dalsze pruchnienie zębów, które psuć się już za­
częły. - Cena buteleczki 3 i 5 franków.’— Do­
stać można w Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33 
w K r a k o w i e  w aptece W go Brunona M in.yń- 
skiego. 36 ’ 3-7

E L I X IR  P E P S IN Y
| UŁATWIAJĄCY TRAWIENIE
PP.GRIMAULT etGie aptekarzy w PARY/U

P e p s i n a ,  otrzymuje się z żołądka zwierząt 
przeżuwających; stanowi ona sok g a s t r y c z n y ,  
sprawiający trawienie. Rozpuszczona w dobrem 
winie, posiada wielce użyteczne własności lecze­
nia rozlicznych chorób żołądka i kiszek, a mia­
nowicie : słabości gasłrycznych, kurczów io łąd . 
kornych, wymiotów  po jedzeniu lub w czasie po­
żyw ania pokarmów, wym iotów kobiet ciężarnych ,

żołądka i kiszek p o d _________ r-r-.—i
ustają; starcy i dzieci, osoby na wyzdrowieniu

skiego i R edyka  w Krakowie; pp. Zygmunta 
Rukera i  Berlinera  we Lwowie; Elsnera  w Poz
naniu; Franzosa  w Brodach; w Składzie mate 
ryałów aptecznych p Galie-go w Warszawie. 

(3605-5-32) T

SZCZOTECZKI ELEKTRYCZNE
i Elixir do zębów Dra Laurentinsa.

—    (3600-5-)T

N i e z a w o d n y  środek 
przeciw wszelkim cierpie- 
niom zębów i dziąseł.— 
Szczoteczki te używają się 
na sucho; u ż y c i e  ich 
przywraca zębom emalię

.» __  . /  i białość naturalną.
Dostać można w K r a k o w i e  w apte­

ce Wgo Brunona Miczyńskiego.

Ck. Teatr Polski w Krakowie.
Sobota dnia 16 Grudnia 1865.

Na dochód A l b e r t a  Mik e r  a :
Anna Oświęcimowna.

Poemat dramatyczny, zastósowanv do sceny w 5 
aktach, oryginalnie napisany przez Mikołaja Bo- 

łoz Antoniewicza.

Kurs papierów i pieniędzy.

H r a h ń t t  15 grud. żądają płacą
Srebropol. st.zai OOzł. 113 110

„ nowe obr. „ 121 118
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty pol.100 złr.

86 84
486 476

Ruble ros. za 100 rsr. 140 137
Talary prs. za 100 złr. 96 95
Bankn. prus. 150 tal l 59 l 56
Srebro nowe austr.. 106] 105]
Dukat ważny.. . . 5 10 5 —
Napoleon d‘or . . 
Półimperyały rosyjs

8 55 8 40
8 80 8 65

Listy galic. nowe z k. 69 50 68 50
„ stare „ 72 75 71 75

Jblig. indem „ 
Ak. k.g.bez k. idyw.

69 25 68 25
191 188

W i e d e ń  15 gr. (Ł) złr. cent.
5] Metaliki . . . . 62 91
5jj Pożyczka naród. 66 10
Akcye banku wied. 763 —

,  ,  kred. 158 30
Losy 5J z r. 1860 . 84 —
Srebro . . . . . . 106 25
Lo udyri *0 tut szfer. 105 40
Dukat pojedynczy. 5 Ył

W l e i l r ń  14 grud.

6{ Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
„ „ „ czeskie
„ * r węgiers.
„ .  „ chor. lb.

galioyjs. 
bi’mkow.

, „ „ siedmgr.
L is ty  zastawne: 

‘ 1 Banku nar. losow. 
4{ G alicyjskie.. . 
51 j Węgierek. los. 
5j Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

a > o 1864
.  „ . I8®0
» x » 1804,  Como-Rente
„ Kredytowe
» tryest na 4 J I
,  żegl. par. na D.
„ ks. Esterliaz.
,  Księcia Salm.

Palty •

żądają płacą

59 40 59 30
66 10 66 —

63 ----- 62 80
83 50 82 50
87 50 86 50
70 25 69 75
71 — 70 —

68 — 67 50
67 — 66 50
65 25 64 50

88 87 80
67 20 67 —

75 - 75 50
93 50 92 50

140 139 50
81 25 80 75
84 — 83 90
77 50 77 40
18 25 18 —

120 25 120 —

109 50 109 —

76 — 75 50
68 64 —

26 50 26 —

22 21 —

Losy ks. Klary . .  .
„ hr. St. Geńoil .
„ miasta Budy . .  
„ ks. Wlndischgr. 
„ hr. Waldstein .
„ hr. Keglevich .
„ Rudolfa. . . . 

e bank. i przem. 
n naród, austr. . 

Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kotoi półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a .
„ zachodniej c. El. 
„ Pardubickiej .
„ Południowej .
„ Galicyjskiej . . 

Czerniowiec.zwpł. 50 J 
Kursa zagraniczne.

(8 tnl Oilęowio)
Amster. 100 ełh.< 
Augsg. 100 zł nr. 
Berlin lOOt a l.. 
Frankf.n.M.100 
Bamb.100 mark. 
Londyn 100 tun

I !©4 
94
2 343 l j

dyn 100tun. § 4  
Paryż  100 trar.k . »o  3

i plac*

22 50 22 —
22 50 22 —
21 50 21 —
15 50 15 —
17 — 16 —
12 50 12 —
12 50 12 —

765 - 761 —
158 20 158 10
446 — 444 -
165 10 164 9.9
176 99 176 80
121 - 120 50
109 50 109 25
180 — 179 —
187 20 187 _
68 — 67 —

88 70 88 60

88 75 88 65
79 10 79 —
105 50 105 50
42 15 42 10

Waluty.
Cesara, korony . . .

„ pól korony .
, dukaty na wagę 
„ ,  obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny ................
F ry d e ry k i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

,  kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

L w ó w  12 grudnia

D u k a t ....................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b: kup. w. a.

» s , , “»• k.
Obligi indem V kup. 
Ako. kol. gal. b knp

C‘łd»j»
I - ----

płacą

5 9 5 8
5 9 5 8
5 8 5 0
8 52 8 50
15 25 15 10
8 93 & 88
8 69 8 63

10 75 10 70
8 78 8 75

106 50 106 -
106 25 106 -
l  59] 1 59
1 67] 1 57

& 11 5 0>
8 77 8 63
1 66 1 63
1 60 1 58

67 33 66 77
70 66 69 99
68 20 67 58
189 67 187 67

żądają ’ płacą
W # n i .  13 grud 

Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast 111 okr. „ 

kupon „ 
Akoye kolei żel.

warsz.-wieden. „ 
Akcye kolei żel.

warsz. bydgo. „
5} Pożyczka loteryjna

W r o c ł  13 grud.
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank .

,  Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4%

3j *,
Obligi kolei krafc.-szl

P a r y ś  14 grudnia 
Renta 3 \  .

l io m ty n  13 grudn.
tfoutoLe.................

12 64

70 25 
111 25

-  81i 
12 58
— 28J

791
95 i 
78? 
65]

69 —

Pociągi osobowe nn kolejach żelaznych

O d c h o d K . i :
z Krakowa  do Wiednia 7.10 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa  
10.30 rano; 8.30 wieczór — do W ieliczki 11 rano 

z Wiednia  do Krakowa  7.15 rano ; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano,
z Granicy do Szczakowo 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2-15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa  2.51 po południu; 
ze Lwowa  ilo Krakowa  5 . 1 0  rano; 5. 20 wieczór, 
z Przemyśla  do Krakowa  9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa  5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  1 po południu;

P r z y c h o d z ą :  
do Krakowa  z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór — z H'ro- 

cławia  i Warszawy o godzinie 9.45 raoo; — z M y­
słowic i Szczakową 5. 21 wieczór;— ze Lwowa  2.51 
po południo; rano — z Wieliczki 6.15 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa  4.43 po połndniu; 
do I.viowa z Krakowa  8 29 rano.; 8.36 wieczór, 
do W iednia z Krakowa  5.17 iano; 7 37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa  12. 10 w południe; 
do Szczakowy z K rakowa  11-42 rano.

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rządca Drukami, Seweryn Dobrzański.


